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Którym por uczono po powiatach 
zawiązanie Komitetów wybor­
czych miejscowych, upraszamy 
usilnie o łasKawe, jaK najspie- 
szniejsze donoszenie do pisma na­
szego o rezultacie zebrań przed­
wyborczych i o sprawach wybo­
ru się tyczących.

PQznrn, le îipca
Nader uprzejme przyjęcie, jakiego król wyrtemberg- 

ski doznaje na dworze tuileryjskim i pochlebne dla dostoj­
nego gościa artykuły dzienników półurzędowych, zwróciły 
na siebie uwagę w Niemczech a mianowicie w Prnsaei • 
Zapowiedziane przybycie w tych dniach do Paryża. panu­
jącego króla bawarskiego, którego już poprzedził do sto­
licy nad Sekwaną dziad jego król Ludwik I, oraz jedno­
czesne, jak zaręczają, odwiedziny królów duńskiego 
i szwedzkiego w końcu bieżącego miesiąca na dworze ce­
sarza Napoleona, wzmocniły w dziennikarstwie pruskiéæ 
podejrzenie, iż monarcha francuski pragnie zjednać sobie 
wspomnionych królów i pozyskać ich pomoc na pewne 
ewentualności. Jakoż korespondent paryski berłińskićj 
Kreuz Ztg donosi, że w istocie obiegają w Paryżu po­
dobne pogłoski, do których jakkolwiek nie przywiązuje 
zbytniej wagi, przecież radzi je zapisać jako przypuszcze­
nie, mające za sobą pozory prawdopodobieństwa. Po­
dzielając w, tćj mierze zdanie korespondenta, zaznaczamy 
powyższą wieść w piśmie naszém, nie wywodząc z niej jak 
na teraz żadnych na przyszłość wniosków.

Szermierka pomiędzy półurzędowemi organami prasy 
pruskiej i austryaekiéj nie ustzje dotąd a zaprzeezana 
przez Staatsanzeigera znana depesza barona W«r- 
thera o stosunkach węgierskich pedaje do nićj stósewny 
materyał. N.fr. Presse, która jak wiadomo do najpo­
ważniejszych i dobrze poinformowanych dzienników wie­
deńskich należy, nie znajduje dostateczném urzędowego 
dementi pruskiego i sądzi, że stanowisko barona Wer- 
thera stało się nadal w Wiedniu niemożliwćm. Według 
udzielonego jéj communiqué, poezuj« niezadługo poseł 
pruski, iż grunt pod jego nogami coraz bardziéj się usuwa, 
jakkolwiek baron Beust urzędownie żadnego nie myśli 
zrobić kroku, by odwołanie zdyskredytowanego w sforach 
dworskich i wyższego towarzystwa dyplomaty wyjednać. 
N.fr Presse dodaje, że nieprzyjazny naprzeeiw Austryi 

t ton dziennikarstwa pruskiego ni« mało się do utrudnienia 
położenia barona Werthera w Wiedniu przyczynia. Tym­
czasem Nordd. Allg. Ztg z swćj strony także się mo­
cno uskarża na ciągłe zaczepki prasy austryaekiéj, przy- 
ta zając na dowód kłamliwe, jéj zdaniem, twierdzenie 
P res s y, jakoby pomiędzy Prusami i Moskwą stanął 
alians przeciwko Austryi i Francyi skierowany, i wzywa 
koleżankę swą wiedeńską W. Aben d post, by rozszerza­
niu podobnych tendencyjnie drażniących wieści stanowczo 
się sprzeciwiła. Życzeniu temu organ barona Beusta 
o tyle zadość uczynił, że jak nam donosi telegram, wyra­
ził życzenie, by nad załatwioną sprawą rzekoméj depeszy 
wstrzymały się dzienniki od dalszych uwag, tém bardziéj, 
że gabinet wiedeński nie widział potrzeby z tego powodu 
żądać w Berlinie jakiegokolwiek wyjaśnienia. Pomimo 
powyższego lakonicznego i chłodnego oświadczenia W. 
Abendpost, zdaje nam się, że communiqué N. fr. Pres­
se zasługuje na baczną uwagę.

Niespodziewany całkićm nowy dowód łaski, jakim ce­
sarz Napoleon zaszczycił pana Rouher. wywołał tak 
w ciele prawodawczém, jak w ogóle w całćj publiczności 
paryzkiéj niemałe wrażenie. Nie wiadomo nam wpra­
wdzie dotąd, cz Monitor ogłosił pismo cesarskie do 
ministra stanu i czy treść jego zgadza się z analizą podaną 
przez La France, fakt sam jednakże, iż cesarz stanął 
po stronie pana Rouher przeciw opozycji, zdaje się być 
niewątpliwym i wielkiéj śród obecnych mianowicie stósun- 
ków jest wagi. — Wtćj chwili otrzymany przez nas od je- !

OBRAZKI
ze stepu azyatyekiego.

(Dalszy ciąg.)
Patrz! tam znów w dwa szeregi ustawiono 1000 żoł­

daków, rozdano im kije, brzęk kajdan oznajmia przybycie 
delinkwenta— już obnażono mu plecy, przytrokowano do 
dwóch karabinów, za chwilę usłyszysz straszną, barba­
rzyńską muzykę moskiewską: świst kijów, jęk ofiary 
i grzmot bębnów zagłuszających jęki. (Dobkiewicz 
w Orenburgu.) Ten nieszczęśliwy, to także Polak, po­
rwany z ojczyzny, obdarty ze wszystkiego, nawet z praw 
człowieka i w aresztanckie roty w Orsku rzucony na cią­
głe męczeństwo i wolne konanie. Tu za policzek odpłacił
tyranowi policzkiem.....i 2a t0) widzisz spełniającą się na
nim wolę carską i sprawiedliwość moskiewską. A tam 
w koszarach w brudnej izbie, pomiędzy tłumem źołda- 
ctwa, w kącie siedzi na tapczanie młodzieniec w grubćj 
koszuli, szaiy szyniel to. cały jego majątek. I ten mło­
dzieniec, znę-any nędzą i cierpieniem, znał inną dolą, to 
także Polak i że nie umiał czuć i myśleć po moskiewsku 
okuty w kajdany, a po rocznćj podróży rzucony tutaj, by 
służyć wiernie carowi, i piersią własną zasłaniać ten kraj 
i walczyć o dalszą zdobycz. Żołdactwo hałaśliwe, pijane, 
brudne, wje się i krzyczy, a on wsparty na łokciu w‘ głę­
bokiej zadumie przebiega wspomnienia przeszłości i te 
błogie chwile, kiedy kochał i był kochany. O nie budź go 
i tego uśpienia, bo jeżli w tćj chwili spojrzy na rzeczywi-

dnego z korespondentów naszych paryskich telegram, 
przynosi nam wiadomość, iż sąd .przysięgłych zebrany 
wczoraj w sprawie Berezowskiego, uznał go winnym z przy 
jęciem okoliczności łagodzących, w skutek czego nieszczę­
śliwy młodzieniec skazany został natałe życie do ciężkich 
lobót. Nie tracimy nadziei, że francuskiego monarchy' 
wspaniałomyślność złagodzi los skazańca, którego jedynie 
rozpacz, wywołana baniebnemi gwałty rządu rosyjskiego, 
popchnęła do zbrodniczego ki oku.

Wbrew doniesieniom z źródeł greckich telegrafują z 
Carogrodu do Wiednia, iż powstanie na wyspie Kandyi 
zostało przez zajęcie Sphakii i wzięcie do niewoli ochotni­
ków greckich oraz ich wodza Koroneosa, zupełnie stłu­
mione. lytnczasem w Atenach wzrasta podsyeane przez 
ajentów moskiewskich rozdrażnienie przeciw Turcyi arząd 
króla Jerzego ma zamiar zażądać od Wysokićj Torty za­
dośćuczynienia za pogwałcenie portów greckich przez 
okręty tureckie, ścigające znanego „Arkadiona.“ Pięć 
okrętów wojennych rosyjskich ma zawinąć tych dni do 
Pireu pod pozorem eskortowania w. księcia Aleksego.

Rząd francuski od 27 z. m. nie otrzymał żadnćj wia­
domości ©d posła swego w Meksyku pana Dano, co daje 
powód do wielkich obaw, by słowa hrabiego Derby w par­
lamencie angielskim w istocie nie były prawdziwą przepo­
wiednią. Jak to już przed kilku dniami wspomnieliśmy, 
wymagałby gwałt zadany uświęconćj os -bie posła fran­
cuskiego przez rząd Juareza, krwawćj pomsty; nowa za- 
tśm wyprawa d® Meksyku z trudnością dałaby się 
uniknąć.

List korespondenta naszego lwowskiego maluje w ja­
skrawych kolorach ogromne zniszczeni >, jakie nagła po­
wódź poczyniła w Galicyi. Jednocześnie donoszą z Toru­
nia, Płocka i Warszawy o n glem wzrastaniu wody na 
Wiśle.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył dotychczasowego referendaryusza reieneyj- 

nego Hugona Teodora Wichardta W il am o w itss - Moel- 
le »der tf mianewać landratem powiatu inowrocławskiego w ob­
wodzie rejencyjnym bydgoskim.

KoresporidencyG Dziennika Pozn.
JE Litwy, 7 lipca.

f t + Pospieszam wam zakomunikować wiadomość, 
: jaka tu niesłychany rzuciła popłoch na wszystkich działa- 
' czy. Nie macie pojęcia, jak nagle, jak gwałtownie wszy- 

scy porażeni zostali. Oto w skutek najwyższćj woli ła- 
i skawie nam panującego cara zostało zniesione To wa­

rzy stwo nabywców majątków w tak zwauych za- 
. ehodnieh guberniach, a czynność kas pożyczkowych tegoż 

towarzystwa na przyszłość wstrzymana; pożyczki wszakże, 
do czasu tego ukazu już uchwalone, mają być konkuren­
tom nabycia majątków bez żadnćj przeszkody wypłac ne. 
Ukaz ten, powtarzam, w sferach moskiewskich wywołał 
niesłychane wrażenie, poraził je jakby piorunem. Codo 
nas, przyjęliśmy ukaz ten obojętnie, bo rozumiemy doske- 
nale, iż on nie zmienia wcale sytuacyi, ani tćż znaczy, od­
stąpienie od przyjętego i przeprowadzonego systematu, po 

i prostu dla rządu był wynikiem nieprzepaitćj konieczności 
dla przecięcia nadużyć, jakich się Towarzystwo z całą ja­
wnością a codziennie dopuszczało. Moskale i tu uwyda­
tnili swój charakter, grosz publiczny wedle zwyczaju, uwa­
żali za swój własny i obficie garnęli go do swśi kieszeni. 
Pisałem wam już. poprzednio, że wydali pożyczek 25 ty­
sięcy rubli; a sobie wypłacili tytułem pensyi, kosztów po­
dróży, administracyi itp, 75"tysięcy rubli. Gdyby dalćj 
towarzystwo to istniało, to i wszystkie zasiłki skarbowe 
i wszystkie nasze majątki przeszłyby w ich ręce. Nie 
łudźcie się więc tym środkiem rządowym, tak, jak my tu 
wszyscy wcale nim nie łudzimy się, jest to postanowienie 
w interesie rządu rosyjskiego, a nie w naszym. Wileński 
Wiestnik, organ, jak wam wiadomo rządowy, wyraźnie 
to zaznacza. W artykule wstępnym, dla uspokojenia dzia­
łaczy moskiewskich i całćj Rosji napisanym, otwarcie po­
wiada, że środek ten rządowy nie ma na ceiu w jakibadź 
sposób odroczenia wykonania ukazu z dnia 10/22 grudnia
1865 roku; przeciwnie wedle niego konieczność jak naj-

stość szaleństwem zakończy cierpienia. (Julian Koźla- 
kowski w Orsku) Przed 8 laty zesłany, wysoki, chudy, 
milczący, bez funduszów, jak prawie wszyscy, żył jak ka­
żdy żołnierz: kapuśniak z kotła i czarny chleb—to pokarm 
codzienny Czy myśleć już zapomniał, czy zamknął się 
sam w sobie, niewiadomo; po mustrze lub odbytćj war­
cie siadał na tapczanie z założonetni rękami i zimnćm 
okiem patrz;.ł przed siebie na codzienne sceny życia soł- 
data; czy-widział co? wątpię — zbudzony z odrętwienia 
jakim głośniejszym hałasem lub bójką, wydobywał z pod 
tapczana staią, drutem i sznurkami powiązaną pojedynkę 
przekazaną mu przez umierającego kolegę i wychodził 
w step; wracał wieczorem już późno, a zwykle obwieszony 
dzikićm ptastwem, bo strzelał doskonale i byłe eo strzelać 
Część zwierzyny sprzedawał, by kupić prochu, szrutu, re­
sztę oddawał na wspólną ucztę pomiędzy kolegami Z Pe­
tersburga przysłano Hannykowa w sołdaty; ten choć Mo­
skal, chociaż imał rodzonego brata gubernatorem w są­
siedniej ufimskićj gubermi, nie mógł przecież wytrzymać 
tyraństwa i wkrótce umarł, pozostawiając Julianowi małe 
paromiesięczne szczenię, nazwiskiem Russland Prawa 
zabraniają trzymać psa w koszarach, Julian umieszcza 
swego wychowańea pod strychem na poddaszu częścići 
wychodzi na polowanie, by zarobić parę groszy na mleko 
i bulkę. Z początku karmił go z litości, lecz z każdym 
dniem żywsze budziło się przywiązanie do psa; życie do­
tąd bez celu, ocknęło się jakby z uśpienia, miał obowią­
zek, był komuś potrzebny, a i szczenię coraz więcćj przy- 
więzywało się do swego nowego pana, lizało mu ręce, tu­
liło się do piersi, a Julian szczęśliwy godzinami przesia­
dywał na strychu w towarzystwie Russlanda. Nareszcie 
wyrósł wychowanek na ślicznego wyżła, figlarny, żywy,

szybszego wykonania powołanego ukazu nigdy żywićj nie 
! była poczutą, jak obecnie. Przyznaje tylko, iż usadowie- 
’ nie rosyjskiego żywiołu na gruncie naszym przedstawia 

v praktyce niesłychane trudności, bo wreszcie i ono samo 
; nie rozwiązuje kwestyi. Poprzedzić go winno, lub razem 

z niśm iść organiczne urządzenie kraju. Ale trudności te 
J w ten lub inny sposób muszą być pokouaue, a najwyższa 
\ wola, to jest carska, wymogi historyi i pewszeehnćj opinii 
i całej Rosyi będą nieochybnie wykonane, to fakt niepodle- 
, ga ący najmniejszćj wątpliwości, rzecz zdecydowana sta- 
| nowczo Dalej tenże organ mówi, iż zamknięcie Towa­

rzystwa nie znaczy zaprzestania dawania pożyczek naby­
wcom naszych majątków, owszćm pożyczki nie tylko będą 
dalćj udzielane, lecz nadto operacya ta powierzoną zosta­
nie oddzielnemu finansowemu wydziałowi, urządzonemu 
na zupełnie odmiennych podstawach, czyli mówiąc inaczćj, 
że rząd sam rabować nas będzie, odsunąwszy od łupów 
zbyt łakomą a zgłodniałą rzeszę moskiewską, jaka tu ze 
wszystkich stron Rosyi napłynęła. Ukaz więc ten mimo 
postrachu, jaki na Moskali rzucił, nie nie zmienia; jedno 
tylko potwierdza, co my ciągle utrzymujemy, iż działacze 
jego, z małym wyjątkiem, są jawni złodzieje. Dziś 
prawda ta jest tak jasną jak słońce, & gdyby kto jeszcze 
wątpił i sądził, że to są wymysły nasze, z stronniczości 
i nienawiści płynące, to niech raczy przeczytać powołany ar- 
tykułW ileńskiego Wiestnik a, w którym prawda, choć 
oględnie i pod figurami, lecz wreszcie wypowiedzianą zo­
stała. I za to rządowi dzięki. Rabunek dokonać jest 
bardzo łatwo, na to dosyć wydać ukaz, ale pozorami
sprawiedliwości osłonić arcytrudno. Jedno złe wy­
wołuje za sobą cały szereg następstw podobnego 
rodzaju; a nie będę wcale fałszywym prorokiem, 
gdy wam powiem, że zbrodnia tego rabunku, na nas speł­
nionego, niezadługo edbije się na Rosyi. Legiony czyno- 
wuików i zgłodniałych awanturników, gdy tu u nas nie 
będzie już nic do złupienia, przyuczone do deptania wła­
sności i prawa, przeniosą swe pojęcia i działalność de Ro­
syi, a wówczas ta poczuje okropne skutki swćj wściekłćj 
zaciekłości i będzie żałować swego barbarzyństwa, ale po 
niewczasie. Wesele więc, o jakićm w poprzeduićj kore- 
spendencyi pisałem, niestety szybko minęło, czynewnicy 
cziejąc, że rząd wyrywa im tę władzę, którą z taką korzy­
ścią dla siebie i tak długo sprawowali, pospuszczali nosy 
na kwintę. A nie macie pojęcia e rozległości władzy tych 
małych kacyków. Każdy był skończonym despotą, pa­
nem życia i śmierci, niesłuchał żadnych rozkazów, sam 
stanowił prawa i wykonywał. W tym względzie przede- 
wszystkićra odznaczali się mirowi pośrednicy, wszyscy go­
rący wyznawcy komunizmu i prawosławia i najgorliwsi 
apostołowie krzewienia go, za pośiednictwem tego rodzaju 
dobrowolnych środków, jakie wam już opisywałem. Dzia­
łalność ieh niszcząca i podkopująca cały byt ekonomiczny 
Litwy, szczególniej uwydatniła się przy urządzaniu wło­
ścian. Co oni porobili z naszemi majątkami, to trudno 
opisać. Przy najszczerszych chęciach prawie niepodobna 
gospodarstwa prowadzić. Wszędzie w folwarczne grunta 
wchodzą klinami włościańskie. O zabieraniu zaś samo- 
wolnćm przez nich gruntów folwarcznych nie ma co i mó­
wić, rzeczy to znane. Dziś nie my tylko o tćm wiemy, ale 
i wszyscy Moskale, którzy po nabycie majątków zgłaszają 
się, a którzy, przypatrzywszy się choć cokolwiek naszym 
stósunkom, czćmprędzćj nszad uciekają. Pomimo więc 
wszystkich ułatwień w obec tego położenia, nabycie idzie 
z oporem.. Jak zawsze największymi amatorami są czy- 
nowniey i wszelkiego gatunku awanturnicy moskiewscy.
Z poczciwych mało kto ma odwagę rękę swą do dzieła 
rabunku przyłożyć. Pomimo to, powtarzam wam, rząd 
się nie cofnie, rząd moskiewski łatwo zdobyczy nie pu­
szcza i w braku nabywców, w terminie zakreślonym, sam 
wszystkie majątki na przymusową sprzedaż skazane za­
biera.

W poprzednićj korespondencyi donosiłem wam,iiź dotąd 
sto trzydzieści kilka majątków wgubernii wileńskićj i gro- 
dzieńskićj znajduje się wjrękujMoskali, dziś przesyłamjwam 
bliższe szczegóły tego, na urzędowych danych oparte. 
W pierwszćj,! od czasu sławnego ukazu, rabunek posta­
nawiającego, nabytych zostało majątków dwadzieścia pięć, 
18 dobrowolnie sprzedanych, & siedem przez publiczną 
przymusową licytacyą.

Największy majątek nabyła Bożeranowa, a mia-

wesoły, zyskał łaski i prawo koleżeństwa u żołnierzy, 
i już nie na strychu lecz w tej samćj ogólnej izbie, pod 
jedną szynielą na tapczanie ze swym panem się zakwatero­
wał. Julian odmawiał sobie wszystkiego, żywił się z ko­
tła, lecz dla Russlanda musiało być mleko i bułka, bo 
do czarnego soidackiego chleba nie mógł się przyzwy­
czaić. Tak minął rok, Russland na polowaniu rozwinął 
niesłychane zdolności, w stepie, na wodzie, pod wędą 
odszukał zawsze postrzeloną zwierzynę i przynosił swo­
jemu panu.

Zimową porą prawdziwie nie ma polowania w stepie, 
to. też na wiosnę jak tylko śniegi zaczynają topnieć, długo 
więzieni am.atorowie polowania chwytają fuzye, jaką kto 
ma, czasami karabin ze skałką (innych nie mieliśmy) i idą 
w step próbować szczęścia, by tym przynajinnićj sposo­
bem rozerwać nudy koszarowe. Julian, rozumie się, był 
pierwszym, Russland podał mu torbę ze ściany, buty wy­
ciągnął z pod tapczanu i obydwaj nierozłączni przyjaciele 
peszli n.i polowanie. Wkrótce po nad jeziorem zrywa się 
kaezka i postrzelona pada na środek jeszcze zamarznię­
tego jeziora. Russland rzuca się, dopada kaczki, chwyta 
ją, lecz w tćj samćj chwili lód się załamuje i kaczka i pies 
znikają pod lodem. Julian przerażony rzuca fuzyą, bie­
gnie do psa, lód się ugina, trzeszczy, iść niepodobna — 
i straszna boleść opanowywa biednego wygnańca, w tćm 
pies trzymając kaczkę, pokazuje się nad wodą, ale napró- 
żno usiłuje wydobyć się, co rzuci się na lód, lód się ła­
mie, i jak w zi;czarowanćm kole biedny Russland krąży 
naokoło: zawsze ten sam zawód, ratunku żadnego. Ju­
lian wraca na brzeg, przymocowywa stempel do fuzyi 
i jak wąż pełznie po lodzie, ale do psa jeszcze daleko, 
a lód się ugina, trzeszczy i woda podpływa pod pełzną­

nowicie: Bukis z ki, w wileńskim powiecie, 1632 dzies' 
rozległości mający, a nadto drugi majątek w dzisnień- 
skim powiecie: Pawlinowo, 980 dzies rozległości wy­
noszący. Mawrów, w lidzkim powiecie, nabył mają­
tek Tarnowszyznę o z500 dzies., a Gorbaniew, zdaje 
się wypędzony ze służby za kradzieże, najprzód major 
straży celnej, następnie urzędnik z celnictwa z Królestwa 
i na tych urzędach zbogaceny, nabył Holszany, 
w oszmiańskim powiecie, mające rozległości 1500 dzie­
siątym

Inne majątki, nabyte przez Moskali,(są daleko mniej- 
szćj rozległości, a niektóre wynoszą tylko rozległości 40 
dzies. W grodzieńskićj gubernii, po ukazie, Moskale na­
byli dwadzieścia.trzy majątki, a w tćj liczbie i jeden skar­
bowy, a mianowicie: Druskieniki, sławne wodimi mi- 
neralnemi. Razem więc do obecnćj chwili; Moskale po­
siadają majątków w gubernii grodzieńskićj sześćdziesiąt 
siedm. Z ty eh wszystkie kupione drogą tak zwanych 
dobrowolnych umów ólakołybin, a jedne z pu- 
blicznćj licytacyl. Największa liczba majątków nabytych 
została w powiatach: brzeskim i kobryńskim, a naj­
mniejsza w sokulskim i wołkowyjskim; bo w każdym 
z tych ostatnich, tylko pe jednym. Żaden z tych mająt­
ków nie przenosi tysiąca dziesiatyn rozległości. Najwię­
kszy nabył w Słonimskim powiecie Brozinskoj, a mia­
nowicie wieś Rzepnicę, mającą 843 dziesiatyn roz­
ległości.

W ogóle Moskale najwięcćj pchają się na pogranicze 
Królestwa, a głównie do gubernii kowień«kićj i całe swe 
parcie na tę ostatnią gubernią wysilają. Zapewne słysze­
liście, że obywatele gubernii smoleńskićj zawiązali pomię­
dzy sebą spółkę, mającą na celu nabywanie ziemi i mają­
tków na Litwie i osadzenie na nićj włościan. Spółka ta 
wytknęła sobie za jedyny przedmiot swych operacyi gu­
bernią kowieńską. Chcą oni zagłuszyć moskwieizmem 
źywiół polski, a raczćj litewski, Polsce najzupełnićj od­
dany i całkowicie tam osiadły, a wreszcie chcą dobrze po­
mieścić swe kapitały, bo, jak wiadomo, kowieńska guber­
nia, obejmująca świętą Żmudź, z dawien dawna, do najuro­
dzajniejszych i najlepićj zagospodarowanych należy. Lud 
tam, stósunkowo do ludu w innych guberniach, jest arcy- 
zamożoym. Teraz do tćj gubernii przesiedliła się wielka 
ilość Białorusinów z mohilewskićj i witebskićj gubernii. 
Moskale, niekontenci z tego, woleliby raczćj swych Wieli- 
kornsów. Niemcy również.się tam pchają, a rząd z otwar- 
terai rękoma ich przyjmuje i wszelkie możliwe ułatwienia 
dla nich czyni.

Nie chcąc zbytecznie przedłużać niniejszćj korespon­
dencyi,' zamieszczam jeszcze choć krótką wzmiankę o za­
branych znów kościołach na cerkwie. I tak w Sł o ni­
mi e zabrano na cerkiew kościół Ś. Trójcy; w tymże po­
wiecie kościoły parafialne wRohotnie i Rendzino- 
wie. W powiecie zaś Sokalskim kościół Rozanostocki. 
Kościół ten zamknięty został jeszcze w r. z. pod pozerem, 
jak Moskale utrzymywali, iż służył za punkt strategiczny 
i za ognisko intrygi dla sprawy polskićj. Obecnie kościół 
ten na cerkiew został zamieniony, a Polacy katolicy do 
sąsiednieh parafii wcieleni zostali. Zwyczajnie zamienia­
nie kościołów na cerkwie, Moskwa obchodzi uroczyście 
i z jak największym hałasem. Na podobne obrzędy zjeż­
dżają naczelnicy gubernii, wszyscy okoliczni czynownicy, 
ściąga i wojsko, nadjeżdża zwyczajnie jaki oficer kozacki 
z ikonami w podarku, przysłaaemi od cara, zgromadza się 
cała sąsiednie popstwo, a spędza się co najwięcćj ludu, od 
czego katolicy nie wyłączają się. Po molebni, po mo­
wach ezynowniczych i oficerskich o wartości i wielkości 
prawosławia, dobroci i zarazem potędze cara, następuje 
uczta, na którćj wódka gra najważniejszą rolę, a którą, 
pod karą zbrodni stanu, obowiązany dostarczyć najbliższy 
obywatel katolik, oraz inne przedmioty potrzebne dla wzmo­
cnienia zgłodniałych żołądków; czćm wszystkim częstuje 
miejscowy pop jako gospodarz i jako gościnny dostawca 
tych przedmiotów.

Adresy z powodu zamachu na cara sypią się ze 
wszech stron — lecz co najpocieszniejsze, że mirowi po­
średnicy, przy odbieraniu na nich podpisów od włościan, 
przymuszają tychże do składania pieniędzy na różne bo’ 
hougedne zawiedenia, na pamiątkę opatrznościo­
wego ocalenia od śmierci. Naturalnie, że włościanom 
w smak to nie idzie — ale cóż robić — każą, więc muszą,

cego. Russland zmęczony już puścił kaczkę, już ledw 
trzyma się na wodzie i piszczy i skomlę, jak gdyby błag; 
o pomoc. Julian w rozpaczy napróżno się ogląda, n 
gdzie żadnego ratunku — zrzuca więc z siebie koszul 
drze na pasy, skręca sznur i przytwierdziwszy do stempli 
znów pełznie po lodzie. Pies przestał już piszczeć i cors 
więcćj opuszcza się na dno, biedny wygnaniec pełzni 
zdaje się cały wzrok się przemienił, pot kroplisty wysts 
pił na skronie, bo jeszcze chwila—już będzie zapóźno, i pe 
znie znów, lód się ugina, woda podpływa pod niego, ji 
coraz głębićj zanurza się, lecz pełznie — nareszcie zi 
rzucił sznur, pies chwyta go z chciwością zębami — oci 
lony! Dostali się przecież do brzegu, pies się otrząś: 
skacze z radości i liże ręce swojego pana, a Julian zapc 
mina o sobie, szynielem wyciera przyjaciela i szczęśliw 
wraca do domu. W drodze dopiero spostrzega, że mc 
kry szyniel bez bielizny nie bardzo grzeje. Trzy dni prze 
leżał chory, lecz uratował przyjaciela, który wkrótce mii 
się stać powodem nowych cierpień. Zalety Rusłana (żo! 
nierze niemogąc spamiętać nazwiska Russland, przezwa 
go Rusłanem, na cześć bohatera powiastek gminnych 
znali wszyscy mieszkańcy, fortecy; o jego nadzwyczajnćt 
przywiązaniu do swego pana, o jego zdolnościach na pc 
lowaniu, sołdactwo opowiadało istne dziwy, tak że Rnsła 
urósł w oczach załogi fortecy i jej mieszkańców na co 
nadzwyczajnego.

(Dokończenie nastąpi.)

N.fr
N.fr


2
a tymczasem mirowi połowę z tego rozkradają, a za dru­
gą połowę dostają urzędowe od naczelnika kraju podzię­
kowanie.

W dzisnieńskim powiecie włościanin orząc 
ziemię, znalazł skarb, mieszczący w sobie starożytną mo­
netę; miro wy pośrednik Tichiejew cały ten skarb, choć 
włościanin na własnym gruncie znalazł go, odebrał mu, 
część z takowego sam sobie przywłaszczył a pozostałą 
teszię, monety wschodniemieszczącą, i źadnćj wartości ani 
realnej, ani numizmatycznśj niemającą, do redakcji Wie- 
stni ka, czy też do muzeum, a raczćj biblioteki złożył. 
Za czyn ten najpewniej pozyska podziękowanie, a chłop? 
a cóż chłopu po pieniędzach, a o podziękowanie, to my pe- 
• ni jesteśmy, że się upominać nie będzie.

Lwów, 10 Iipca.
(T) Nie wiem kiedy was list mój dójdzie, bo komu­

nika cya koleją żelazną, z powodu wylewu wód, zupełnie 
z Zachodem przerwana. Mosty na Sanie pozrywane, 
w wielu miejscach wody całe wsie i miasteczka pozale­
wały. Nowa klęska spadła na ten kraj biedny, nawiedza­
ny tyloma i tak częstemi nieszczęściami. Dokładnych 
wiadomości o doniosłości nieszczęścia nie ma jeszcze, są 
tyko telegraficzne doniesienia o wylewach w Przemyślu* 
Jaśle, Bresku, Sączu itd. Pociągi ‘kolejowe idą ze Lwo­
wa t; iko do Mośeisk, gdyż dalej ogromna przestrzeń kraju 
stoi pod wodą. Wczoraj wieezór były doniesienia o opa­
daniu wód, dziś jednak donoszą o nowem ich w skutek u- 
iewnyeh deszczów wezbraniu.

Hr. namiestnik wyjechał w niedzielę do Krakowa 
i Wieliczki, zkąd udał się do Karlsbadu. Zabawi tam do 
końca miesiąca. Czy z Karlsbadu uda się do wód innych, 
czy do Wiednia, niewiadomo jeszcze. Przed sześcioma 
tygodniami nie wróci jednak do Lwowa.

Przeciw księdzu Stecule, o którego wystąpieniu pod­
czas prażniku w Lówczy pisałem wam, wytoczono istotnie 
śledztwo. Rozruchy chłopskie po wsiach zostały chwi­
lowo przytłumione i rząd energicznych używa środków, 
aby ich powtórzeniu zapobiedz. Abyjednak złe usunąć zu­
pełnie, potrzeba czegoś więcej, niż srogich okólników, 
gróźb, egzekucji i kar, na biedny, ciemny, obałamucony 
lun nasz nakładanych. Doświadczenie nauczyło, że głó­
wnymi podżegaczami włościan, obok księży ruskich, zo- 
stających w służbie ajencyi moskiewshićj, są pisarze 
gminni i nauczyciele wiejscy. Większość nauczycieli, 
wiejskich, przynajmnićj tutaj w obwodach wschodnich Ga- 
licyi, mianowanych przez grecko kat. konsystorz, jak i tak 
zwanych pisarzy gminnych składa się z wyrzutków społe­
czeństwa, bankrutów w najbrzydszćm tego słowa znacze­
niu, ludzi, którzy już wszystkiego próbowali, z ponapędza- 
nych najniższych urzędników i wojskowych, z ekskludowa- 
¡1} ch ze szkół studentów, z wszelkiego rodzaju niedołę­
gów, idiotów, którzy gangrenują spółeczeństwo, które od 
dzieciństwa prowadzić, które na obywateli kształcić mają. 
Doświadczenie nauczyło, że istniejąca od kilku miesięcy 
now organizacya gminna nie przyjmuje się, źa się nie­
stosowną dla naszego okazuje kraju. Nadzieja teraz cała 
spoczywa w radach powiatowych, które właśnie wchodzą 
w życie, do których właśnie rozpisano wybory; czyż mo­
żna jednak przypuszczać, że te władze autonomiczne bez 
władzy, nie mające prawa egzekucji, zdołają wywrzeć 
wpływ na rozhukany i ciągle z dołu podburzany lud? Po­
trzeba gmin zbiorowych obok radykalfićj puryfik&cyi ol­
brzymiego korpusu nauczycieli i pisarzy gminnych staje 
się z dniem każdym widoczniejszą, i pierwszą czynnością 
sejmu krajowego musi być reforma organizacji gminnćj, 
gdyż ta, którą na podstawie projektu rządowego sejm u- 
chwalił i którą teraz u nas wprowadzono, okazała się do­
tąd najniestósowniejszą. Co dla Tyrolu lub Czech może 
być odpowiednićm, nie jest odpowiednićm dla naszćj Ga-, 
licyi, gdzie przez wiek c.,ły lud wiejski systematycznie de­
moralizowano i nie na wolnych obywateli lecz na niewól 
ników kształcono.

Jednym z bardzo ważnych czynników w kraju na­
szym, czynników wywierających wpływ ogromny na lud 
nasz, są Żydzi. Reforma spółeczuości żydowskićj jest je­
dną z najgorętszych kweatyi naszych, dla tego z upragnie­
niem wygląda kraj rozpoczęcia czynności towarzystwa, 
o którego zawiązaniu się pisałem już, a które sta­
tutu swoje już do zatwierdzenia rządowego przedło­
żyło. O ile wiem, ograniczyło jed lak towarzystwo to 
działanie swoje na ułożeniu statutów i przedłożeniu ich 
rządowi do zatwierdzenia. Zrobiwszy to, założyło rę­
ce, choć mając tak szlachetne zamiary i zapewne szczere 
dl: kraju chęci, coś więcćj rebićby mogło bez od­
woływania się do rządu, niepotrzebując osobnego na to 
pozwolenia. Towarzystwo to składa się z ludzi, nieogra­
niczony wpływ na Żydów całego kraju wywierających, bę­
dąc zarazem przełożeństwem gminy żydowskićj u nas. i 
mogłoby bezzwłocznie przystąpić do reformy szkół żydów- i

Polska na wystawie paryskiej r. 1867.

Paryzka wystawa zgromadziła w sobie wszystko, co 
sztuka i nauka, co gospodarstwo, przemysł i handel na 
kuli ziemskićj dotąd zdziałały. Jeżeli zobaczysz pierwsze 
galerye, gdzie przedstawiona historyapracy ludzkićj, i gdy 
porównasz postęp innych wieków z postępem naszego 
stulecia, korzyć się będziesz musiał przed potęgą rozumu, 
woli i pracy ludzkićj. To co wystawiła Francya, Anglia, 
Belgia i Niemcy jest ogrom tak wielki, tak imponujący, iż 
wszystko inne wśród nich gaśnie.

Kto widział ludzi pracujących trzy godziny pod wodą 
i znajdujących tam najmniejsze kawałki kruszcu, kto pa­
trzał na okrętową machinę parową 960 koni, kto zo­
baczył machinę do przebijania gór, a zarazem do wtłacza­
nia ogromnćj ilości powietrza robotnikom, w tunelach 
pracującym, i kto stał przy armacie Krupa - a wreszcie 
komu szewc w >/2 godziny zrobił w jego oczach doskonałą 
parę butów, a kapelusznik wyborny kapelusz, ten się nie 
zadziwi chociażby dzisiaj miejsce kolei żelaznych zastą­
piły balony, któremi kierować można lub nawet gdyby 
umiano wskrzeszać umarłych. Wśród tego podziwu ro­
zumu i przemysłu ludzkiego nikną wszelkie chińskie pa­
łace i japońskie, egipskie i siamskie wystawy. Na wysta­
wie parj z <ićj_ każdy naród zdaje się do ciebie przema­
wiać: „ot moja praca — w sztuce moja dusza, me serce, 
w przemyśle rozum, logika, konsekweneya i wytrwałość!" 
Na wystawie widzisz dokładnie, który naród wzrasta, któ­
ry idzie do grobu, lub który w nim już leży. I w prze­
glądzie całego świata, w tym egzaminie wszystkich naro­
dów; gdzież szukać będziemy nas samych? gdzie naszćj 
biednćj, biednćj Polski? Czy trzech mocarzów, odjąwszy 
nam wolność polityczną, potrafili zgnębić nasze serca, stę­
pić umysł? Czy na wystawie światowćj nic naszego nie 
znajdziemy ? Przeciwnie, kto szuka, ten znajdzie, ale je­
żeli szukanie jakiekolwiek przedmiotu na wystawie spra­
wia pewną trudność, wyszukanie polskich produktów pra­
cy stokroć jest trudniejsze. Gdyż, jeżeli nawet mieszka- ! 
nieć kilkomilowćj Hessyi może w sali odpowiednićj znaleść i 
rrba przeznaczony dla jego kraiku — biedny Po- 1

- skich, od którćj wszystko zawisło. Towarzystwo to wzięło
- sobie za cel szerzenie nauki języka polskiego między Ży­

dami, oczywiście nie z powodów czysto naukowych nie
c z powodów lingwistycznych, lub z szczególnego zamiłowa-
- . nia do języka, którego przez pięć wieków Żydzi sie nie
ć nauczyli, lecz z powodow spółeczno-politycznyeh. Czyż 
, elita ta społeczności żydowskićj, ci kierownicy gminy źy- 
| dowskićj u nas, niewiedzą, jak w szkołach żydowskich zo- 
i stających pod wpływem i kierunkiem ich uczą po polsku? 
' ,wie zii oni’ że w szkołach tych, na wskroś nie-

mieckich,ledwie dwie godzin na tydzień udzielaia ie- 
zyka polskiego? Czyż potrzeba czekać na rozporządze-

■ ma rządowe w tym względzie, czyż pp. Landesbergery 
Miesesy i Kolischery nie mogliby zaraz od rozpoczęcia no­
wego kursu zupełnćj w tym kierunku zaprowadzić zmiany 
skoro mają do tego prawo i mianowicie teraz, w obec dzi-

■ siejszego namiestnika, bez najmniejszego na niezadowole- 
; me rządu narażenia się zrobić to mogą. Projekt zawią- 
, zującego się towarzystwa, które kiedyś może nrzyjść de
■ skutku, bynajmnićj nie stoi tu na przes¿kodzie, przeciwnie
■ działanie towarzystwa od reformy szkół żydowskich roz- 
i począć się powinno, a reforma ta, o ile chodzi o rozszerze- 
. rne nauki języka polskiego, może być zaprowadzona bez

osobnego zezwolenia rządowego.
Nominacja hr. Komersa prezesem apelacyi we Lwo­

wie została podobno powstrzymaną i jest nadzieja, że rząd 
uwzględni głosy z kraju, jakie go doszły, głosy, które aż 
nadto wymownie świadczą o przykrśm wrażeniu jakie 
wiadomość o nominacji p. Komersa u nas sprawiła. ‘ Nie 
może być także rząd obojętnym na przedstawienia dele- 
gacyi naszćj, uczynione mu z tego powodu. Być więc ła­
two może, że nominacja p. Komersa bądź powstrzymaną, 
bądź cofniętą, bądź wreszcie przez samego p. Komersa 
me przyjętą została.

Lwów, 11 lipca.
(T.) Połowa Galicji zachodnićj stoi pod wodą. 0- 

gromne wylewy spustoszyły niezmierzone łany, miaste­
czka i wsie. Szkody są nie do obliczenia, tak okrop­
nych wylewów jak tegoroczne niezapamiętają ludzie u nas. 
Komunikacya z Krakowem przerwaną na czas dłuż«zv. 
Kolćj żelazna zniszczona na pięciu miejscach między Mo 
ściskami a Bogumiłowie?mi. Między Mościskami a Prze- 
myślem zerwanych jest 4 mostów. O ile dotąd wiadomo 
wylały San, Wiar, Wisznia, Wisłok. Okolica od Lackićj 
V\o!i pod Mościskami aż do Przemyśla jest jednćra 
ogromnem jeziorem. Lud schronił się na wyżyny, go­
ścińce wszystkie pod wodą, z chat chłopskich gdzie nie­
gdzie tylko wierzchołki strzech wyglądają. Plony naj- 
żyzniejszych nadrzecznych okolic zniszczone. Okropna to 
klęska! Szczegółowych doniesień jeszcze nie mamy tu, 
zresztą ocenienie ogromu nieszczęścia i szkód zrządzo­
nych dopiero po opadnięciu wód będzie możliwćm. Za­
rząd kolei żelaznćj ogłosił, że nie przyjmuje żadnych 
przesyłek towarów, ani nie podejmuje się przewozu osób 
dalćj jak do Mościsk. O ile się zdaje, potrwa restauracja 
zmszczonćj drogi żelaznćj najmnićj 5 do 6 tygodni. Prócz 
mestów pod Mościskami, zerwane także sa’mosty kole­
jowe pod Przeworskiem, Dębicą i Białką. Według urzę­
dowego telegramu z Przemyśla, przewyższa teraz stan 
wody wysokość jćj podczas wylewu w r. 1845, wynosi 22 
stopy nad 0. Telegram powiada dalćj: Wvlew bardzo 
wielki, szkoda niezmierna. Najbliższe mosty na trakcie 
węgierskim i drodze dobromilskićj zniszczone. Gościniec 
lwowski, na kilka stóp zalany wod§. Komunikacya te 
wszystkich stron zerwana. Przemyskie przedmieścia nad 
Sanem stoją pod wodą, kilka domów uniosła woda. Cała 
okolica od Wiaru ku Medyce i Szechyniom, koło Ba- 
kończyc, Lątowni, Koretnik i Krzywczy zalane wodą jak 
daleko oko sięga.

PRUSY.
* Berlin, 15 lipca. Na dzień wyborów do parlamentu 

półnoeno-niemieekiego ma być wyznaczony, jak donosi 
Beri. Montags Ztg, 23 sierpień, sejm zaś Rzeszy pół- 
nocnó-niemieckićj ma się zebrać w pierwszych dniach 
miesiąca września.

Rząd rosyjski przystąpił do konweneyi genewskićj, 
tyczącćj się pielęgnowania rannych we wojnie. Kanclerz 
państwa książę Gorczakow poznał, jak twierdzi A lig. 
Augsb. Ztg, praktyczną wartość owćj konweneyi i upo­
ważniony został od cara Aleksandra zapewnić przystą­
pienie Rosyi do tego aktu międzynarodowego. Konwen­
cja zatćin genewska obowięzuje obecnie wszystkie pań­
stwa europejskie

Obecność posła tureckiego przy dworze berlińskim 
Aristarchi-beja w Koblencji i Ems stoi w związku z za­
miarem przybycia tam dotąd sułtana.

Dnia 14 b. m. umarł w podróżj’ do Gasztelnu na

lak z całą swą świetną przeszłością, z całemi obszarami 
ogromnego kraju i milionowćj ludności musi się błąkać 
po wszystkich salach i galeryacb, ażeby gdzieniegdzie 
spotkać się z polskićm nazwiskiem lub polskim wyrobem. 
Tylko w Królestwie Polskićm, w sali galeryi rosyjskićj, 
czasami ujrzeć można karteezkę białą z czerwonemi lite­
rami: „Royaume de Pologne, ale i tu bezład panuje ogro­
mny. A mimo to przecież kilku Polaków otrzymało pier­
wsze nagrody. Pierwszego mb. były rozdawane medale ' 
i wykaz urzędowy wszystkich do was dojdzie, nie można 
przecież w żaden sposób dowiedzieć się, kto medal lub t 
uznanie honorowe zyskał, tylko tyle pewna, iż pierwsze 
złote medfle dostali p. Kazimierz Chłapowski z Kopasze- 
wa i p. hr. Józef Mielżyński z Kotowa za owee, p. Matejko 
z Krakowa za obraz olejny pierwszą premią i p. Jastrzę- ' 
bski z Brukseli za fortepiany medal. P. Chłapowski i p. I 
Glinka z Litwy medal za wełnę.

Przesyłając spis przedmiotów wystawy polskićj, nie 3 
zdołam do niego żadnych dodać uwag, ponieważ mam 3 
zwyczaj nie sądzić o rzeczach, na których się nie znam ? 
i gdybym był widział, iż ktokolwiek inny zabiera się do j 
zrobienia spisu tych przedmiotów, nie byłbym się porwał I 
do pióra — jeżeli zaś gdziekolwiek będą jakie uwagi, pro- !' 
szę je przyjąć jako takie, które mi w obec widoku przed- ; 
miotu serce dyktowało. Przy tĆm uprzedzam także, iż 
zapewne jest więcćj jeszcze polskich utworów i wyrobów, 
lecz ich odszukać nie zdołałem, dedaję zresztą, iż kilka 
rzeczy także, chociaż wiem, iż są z pewnością na wysta­
wie, jak np. okno rzeźbione w stylu gotyckim przez Celinę 
Dominikowską, w żaden sposób znaleść nie można, taki 
nieład panuje w ustawieniu przedmiotów co do ich nu­
meru 1 katalogu.*)

W Galeryi rzeźb spotykamy się tylko zp. Wikto­
rem Brodzkim.

1) wyroby z marmuru należące do fontanny.
2) Pierwsze szepty miłosne. (Marmur).

Kamensky? (Kamieński) Teodor. Dziecko rzeźbiące
i matka z dzieckiem na łonie. (Marmur.)

Mozaika ogromnćj wielkości p. Michała Chmie-

*) Tu wylicza autor obrazy przez polskich artystów na­
desłane na wystawę. Ponieważ o tein pisał już korespondent 
nas . paryski L., przeto ustęp ten wypuszczamy. (Przyp. reda­
kcyi Da.)

zamku Teschenowo, w powiecie kozielskim znany jako 
poeta i komponista król, szambelan dr. juris Jerzy hr. 
Blankensee w 75 roku życia.

ROSYA.
— (d) Jeszcze denuncyaeya : W Ostrogu, gub. wołyń- 

skić.j, podpisywano z powodu zamachu na cara w Paryżu 
adres, zaczynający się od słów: Mieszkańcy Wołynia, 
odwiecznej ziemi ruskićj etc „Naturalnie, iż“ Polacy po- 
dobnćj redakcyi podpisać nie chcieli, oświadczając, iż 
podadzą oddzielny adre , jako Polacy, bo swemu chara­
kterowi i narodowości przeczyć nie mogą. Moskiewskie 
gazety fakt tak bardzo naturalny cechują mianem buntu, 
intrygi polskićj itd., i domagają się kary. Nie — z podo­
bnymi ludźmi — nie ma rady — tam, gdzie nie ma naj­
mniejszego poczucia szlachetności i sprawiedliwości, o 
żadnych paktach myśleć nie można. Co dzień przepaść 
eo raz większa dzieli nas od nich.

AUSTRYA.
* Wiedea, 13 lipca. Nalegania francuskićj dyploma- 

cyi, celem skłonienia gabinetu wiedeńskiego do stanow- 
ezćj już teraz decy yi w kwestyi pożądanego dla stron obu 
aliansu, szybkim, jak słychać, sprawę tę do celu posuwają 
krokiem, a choć organa barona Beusta nader są w tćj 
mierze powściągliwe, nie tajno jednak w kołach politycz­
nych, że pomiędzy Wiedniem a Paryżem nader ożywiona 
toczy się korespondeneya, że przedewszystkićm sprawą 
północnego Szlezwigu daleko czynnićj się prezes tutej­
szego ministerstwa zajmuje, aniżeliby z oględnych nad 
austryacką w sprawie tćj polityką uwag organów rządo­
wych wnosić należało. Francya padała podobno myśl 
zneutralizowania wyspy Alsen a margrabia Moustier miał 
w stanowczych wyrazach polecić ambasadorowi frrancu- 
skiemu w Berlinie, aby w obec hr. Bismarcka myśl tę 
energicznie popierał. Tu na takie pojmowanie ze strony 
Francyi brzmienia traktatu pragskiego, jak niemnić} na 
dalsze pośredniczenie rządu francuskiego w kwestyi wy­
konania traktatu z szczerćm poglądają zadowolnieniem.

Debatte otrzymuje w sprawie powstania na Kan- 
dyi następujące communiqué: „Wbrew doniesieniom 
z.grecKiego źródła, podług których Omer pasza musiał 
się cofnąć z pod Sfakii, donosi nadeszły tu dziś turecki 
buletyn o ważnym i stanowczym wypadku; reszta greckich 
ochotników zabraną została do niewoli i odstawioną do 
Kanei, pomiędzy nimi znany kapitan Koroneos.“

Czytamy w peszteńskim dzienniku Hon list jenerała 
Türra do mieszkającego w Peszcie Serba, w którym je­
nerał zwraca uwagę Węgrów na niebezpieczeństwo, ja- 
kićm Moskwa grozi krajowi, i wzywa narodowości Węgier 
do jedności i zgody,

FRANCYA.
— Od wielu już lat nie wywołały rozprawy w ciele 

prawodawczćm tak ogromnego w kraju wrażenia, jak roz­
poczęte w dniu 10 bm. rozprawy nad budżetem, z których 
pochopnie skorzystała opozycya, by politykę rządu co do 
wyprawy meksykańskićj snrowćj poddać krytyce. Rozpo­
czął szermierkę p. Thierś.

„Panowie,“ zaczyna mówca, „zamierzyłem, jak wie­
cie, mówić o wyprawie meksykańskićj. Gdy się terni 
dniami rozbiegła fatalna wiadomość, która dziś cały świat 
szczerą napawa boleścią i sprawiedliwćm oburzeniem, 
proponowałem Wam, abyście odroczyli poważne te roz­
prawy do dni spokojniejszych i zgodziliście się ze mną. 
Cheiałbym i dziś czekać jeszcze dłażćj, ale czas ubiega, 
sesya wasza się skończy i minie jedyny rok, w którym 
wolno nam roztrząsnąć ważny ten przedmiot z korzyścią, 
wedle wymagań czasu. Cóż nam więc pozostaje? Odwłoka 
już niemożebuą;'zaniechanie sprawy sprzeciwiałoby się 
podług mego zdania obowiązkom naszym. Każdy z nas, 
panowie, ma prawo pojmowania i wypełniania obowią­
zków swoich wedle przekonania swego. Dla tych zaś, 
którzy, jak ja, przybyli tu bez namiętności, bez uprzedze­
nia, bez samolubnćj żądzy, z tćm jedynie życzeniem, aby 
Francya zwolna a mianowicie bez rewoluevi, wróciła na 
kolćj liberalnych instytucji i jak najodpowiedniejszego kie­
runku spraw publicznych,—dla tych, panowie, niepodobień­
stwem jest aby ważnym i bolesnym wypadkom w Meksy­
ku dozwolić mieli runąć w otchł, n przeszłości, nie wyka­
zawszy ich w takićm świetle aby się uwydatniły zawsrte 
w nich nauki. Czyż człowiek rozumny, który kiedyś po­
błądził — a błędy, jak mówią, są przecie ludzką właści­
wością powinien błąd swój pogrążać w niepamięć? 
czyż ma niejako uciekać przed samym sobą? Nie, pano­
wie, powinien on z rozwagą zastanowić się nad swoim błę­
dem,-badać jego przyczyny, aby znów weń niepopaść. Lecz 
ilekroć sprawę tę ważną wniesiono tu na trybunę, nie roz­
bierano jćj z tćm duchowćm usposobieniem, które do wy­
świecenia prawdy wiedzie. Radzono nad nią po raz pier­
wszy w r. 1864, choc wówczas od dwóch już blisko lat

była w biegu. Miałem w tymże roku zaszczyt przemówić 
o nićj do was, panowie. Klęska, którąśmy pod murami 
Puebli ponieśli, świetnie powetowaną została w Puebli. 
Nieszczęśliwy książę, który szlachetnćm swćm życiem 
opłacił szalone to przedsięwzięcie, nie był jeszcze wyje­
chał. Wówczas powoływałem się przed wami na wszy­
stkie argumenta, które rozum mi dyktował i póki życia 
mego, żałować będę, żem nie umiał być wymowniejszym. 
Później poruszano sprawę tę jeszcze razy kilka. Ja mil­
czałem, w przekonaniu, że odtąd wypadki same zdołają 
oświecić władze publiczne. Szanowni moi koledzy do­
trwali w zarzutach. Cóż im odpowiadano? Mówiono im, 
że odejmują otuchę żołnierzom naszym i naszym kapitali­
stom. Co do naszych żołnierzy, zarzut ten był liiojćm 
zdaniem niesłuszny. Żołnierze nasi równie umieją cenić 
karność, jak być walecznymi i wiodą wojnę, jak bohatero­
wie, nie zdając o nićj sądu. Sprawa dalszym toczyła się 
biegiem; dziś już skończona i nikt nie powie, że rozpra­
wiając tu @ nićj, szkodzimy jćj. Ale powiedzą nam może, 
że nie mogąc już na szwank jćj wystawić, również służyć 
jćj nie zdołamy i nie jeden może milczećby nam radził. 
Tak więc byłoby nas od samego początku zupełne zaśle­
pienie, w dalszym przebiegu źle zrozumiany patryotyzm 
a dziś życzenie podania zakończonćj sprawy w niepamięć 
pozbawiło sposobności wyjaśnienia prawdy. Sądzę, pa­
nowie, że tak być nie powinno i dla tegom tu stanął’ aby, 
zaręczam wam, dotkliwą spełnić powinność, — powin­
ność, którą na nas samo położenie rzeczy wkłada. Wła­
śnie w interesie izby powinność ta spełnioną być musi. 
Jedyną korzyścią, którą z popełnionych a z ludzką istotą 
bezpośrednio wiążących się błędów wyciągnąć możemy, 
jest powzięcie z nich nauki na przyszłość. Otóż, panowie, 
wielem ja się nad tą sprawą zastanawiał i powiadani wam 
otwarcie, że mam najsilniejsze i rzekonanie, iż jćj przyczy­
ną, jćj właściwą przyczyną jest brak kontroli w organiza- 
cyi naszego rządu. Przekonanie to nastręcza się z grun­
townego badania taktów, których przebieg rozwinę przed 
wami z całą szczerością i z dowodami w ręku.“ Tu mó­
wca w jasnym, mistrzowskim prawdziwie wywodzie prze­
chodzi polityczną, wojskową i finansową historyą nieszczę- 
śliwćj wyprawy od pierwszych jćj początków aż do smu­
tnego jćj końca — śmierci Maksymiliana. Po zmiennych 
kolejach rewelucyi zatęsknił wycieńczony ostatecznie Me­
ksyk za tćm, za czćm wszystkie kraje po gwałtownych tę­
sknią wstrząśnieniach a co my zasadami r. 1789 zowiemy. 
Był wówczas u steru mąż (prezydent Juarez), który jesz­
cze imienia swego nie był niezatartą zbezcześcił plamą 
i wespół z pierwszym swoim a nader uzdolnionym mini­
strem, jenerałem Doblado, wielkie budził nadzieje. Głó­
wną trudnością dla meksykańskiego rządu były należno­
ści obcych wierzycieli, które w ogromną wzrosły już były 
sumę. Rząd meksykański na spłatę nie miał sposobu;

¡ prosił najpierw o przewłokę a następnie widziały się Anglia,
I Hiszpania i Francya zmuszonemi do użycia energicznych 

środków. Co do icii natury, różniły się zdania. Anglia nie 
ehciała słuehać o mieszasiu się do wewnętrznych spraw 
Meksyku a O’Dosnell nazwał ideę wyniesienia austrya- 
ckiego księcia na tron meksykański tak awanturniczym 
pomysłem, że wsale na seryo zajmować się nią nie chciał. 
„Nie jestem ani arcyksięciem ani z książęcego rodu,“ po­
wiedział dnia 30 stycznia 1862 r. do angielskiego posła 
Cramptona, „jestem sobie zwyczajnym jenerałem, ale gdy­
by mi meksykańską ofiarowane koronę, nie zawahałbym się 
ani chwili i wzgardziłbym nią.“ O’Donnell był tego przeko­
nania, że monsrehia meksykańska, jeżeli jćj cała nie po­
ręczy Europa, nie potrwa ani roku, a państwo, któreby 
bez europejskićj gwarancji ją założyło, naraziłoby się nie­
odzownie na zatargi z Ameryką. Emigranci meksykań­
scy, mówi p. Thiers dulćj, w świetnych malowali kolorach 
bogactwa meksykańskie, ale nie było w tćm prawdy. Mó­
wiono także, że kombinaeya, oddająca Meksyk austry- 
ackietnu księciu, o tyle była korzystną, że wynagradzała 
niejako Austryą za utratę Loinbardyi. Kreśli następnie 
mówca pierwsze wypadki w Meksyku. Porozumiano się 
najpierw z Anglią, iż celem zyskania zadosyć uczynienia 
tylko wybrzeża zostaną obcemi obsadzone wojskami i chyba 
gdyby bezpieczeństwo własnych ziimków tego wymagało, 
chciano do pewnych wewnątrz kraju posunąć się operacji.’ 
Takim sposobem przyszła do skutku wyprawa pod dowó- 
dgtwem jenerała Prima. W Vera Cruz zaczęła sprzymie­
rzonym dokuczać od razu, nie meksykańska armia, ale 
— żółta febra. Meksykański jenerał Doblado gotów był 
do układów z Pr.mem, ofiarując zadosyćuczynienie żą­
daniom europejskim i przeznaczenie ná załogi wojska 
zdrowszych okolic. W zamian zaś za te ustępstwa żądali 
Meksykanie, aby się sprzymierzeni zobowiązali do opusz­
czenia, gdyby do porozumienia nie przyszło, tych punktów 
i aby tymczasowo wolno było chorągwi meksykańskićj po­
wiewać obok chorągwi sprzymierzonych. Ten układ był 
oto przedmiotem znsućj konwencji w Soledad, którćj

p. Mieczkows rago a najlepszemi fotografiami tu 
się znajdującenr. Z. Zarzecki. Fotografie ma­
lowane farbami eleinemi, przedstawiające miasto 
Warszawę (pyszm ) P. Kloch i Dutkiewicz. 
Dobre fotografie W a sza wy.

2) P. M a k s y m i 1 i a n F a j a n s z Warszawy równie 
piękny wystawił zbiór fotografii, w potretach, wi­
dokach i grupach. Kalendarze fotografii. Oł­
tarz w kościele P. Maryi w Krakowie, znakomicie 
farbami wykonany.

3) P. Konrad Brandel z Warszawy szczycić się 
może swemi fotografiami kart jeograficznych i ka­
lendarz ilustrowany.

W kbsie 10, przeznaczonćj dla instrumentów muzy­
cznych, spotykamy sięz

1) PP. Juliuszem Małeckim i Wiktorem 
Szrederz Warszawy, którzy przysłali: For­
tepiany Krall i Seidler Warsz. — Fortepiany.

2) P. Jastrzembski z Brukseli priysłał fortepian 
swój\fabryki, który jest bardzo wysoko ceniony.

P. A. W er fi i cz z Warszawy. — Instrumenta dęte. 
Do wystawy instrumentów medycznych przyłą­

czyli się:
1) P. Julian Weisblum z Warszawy, który przy­

słał instrument elektryczny dla użytku medycyny 
przeznaczony.

2) Józef Pik z Warszawy, takiź instrument.
3) P. Szymanowski! z Kijowa, instrumenta chi­

rurgiczne.
4) Dr. Teichmaanz uniwersytetu krakowskiego, 

rozmaite instrumenta i nader starannie wyko­
nane i systematycznie ułożone preparaty me­
dyczne.

Klasa 12 wystawy przeznaczona jest dla instrumen­
tów do oznaczenia dokładności i nauki.

1) Gustaw Gerlach z Warszawy przysłał: Pan­
tograf i różne narzędzia miernicze.

2) Julian Majewski z Warszawy: Planimetr.
3) Pik Józef — Aparat elektro-magnetyczny (po­

wtórnie.)
(Ciąg dalszy nastąpi.)

lewskiego według oryginału prof. Neff w Petersburgu. 
Litografie przysłał p. Władysław Wałkiewicz:

1) Śmierć Barbary Radziwillównćj, według Simlera.
;) Bitwa pod Beresteczkirm.
3) Wit Stwosz ociemniony i prowadzony do ko­

ścioła przez swą córeczkę, według Matejki, 
i lany i rysunki budownictwa doskonałe p. Gedrojc 

z Litwy, obecnie w Szwajearyi.
W produkcyach druków odznaczają się:

- 1) P. Wi ncenty Kir chmar er z Krakowa, który
przysłał książki. P. Orgelbrandt. Druki 
i płaty znanćj doskonałości.

2) P. L. C, Za mars ki karty typograficzne.
3) Jan Jaworski z Warszawy. — Kalendarz ilu­

strowany.
W dziale przeznaczonym dla jeografii i kosmografii 

znajdujemy:
1) Dr. A1 th z uniwersytetu krakowskiego karty hyp- 

sometryczne Galicyi i Bukowiny.
2) Izbahandlowa w Lwowie: Ra porta i karty 

statystyczne izby. Znajdujemy tu kartę’jeografi- 
czną Galicyi, wykonania doskonałego. Staran­
ność i dokładność tak wielka, iż nawet nie zna­
wcę robota ta uderzy. Komp. Maks. Bodyński, 
rysował Gust. Lóttner.

3) Jastrzembowski Wojciech w Warszawie.
— karta klimatologiczna w Polsce według spo- ’j 
strzeżeń Bystrzyckiego i Magiera. (

Rozmaitego rodzaju papieru i materyały piśmienne 
przysłali:

1) P. Stanisław Jabłoński z Soczewki pod Go­
styniem — papier do pisania, do druku, do pako­
wania i do cygaret. — Jeden rulon papieru do 
cygaret ma długości 329 ; metrów.

2) PP. Franciszek i Zygmunt Pusłowski 
z pod Wilna: Papier do pisania i do pako­
wania.

Bardzo piękną wystawę fotografii przysłał.
1) P. Jan Mieczkowski z Warszawy. Znajdu- 

• jemy tam fotografie osób, w rozmiarach najroz­
maitszych i wszystkie wybornie i doskonałe wy­
konane, tak, że ani w dobroci samej/e fotografii, 
ani w grupowaniu i ustawieniu osób i przedmio­
tów nie możemy znaleść różnicy między robotami
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mucya późnićj tak bezwzględnie się wyrzekła. W Ori- 
2abie porozumieli się sprzymierzeni co do kwoty swych 
tjań. Hiszpania żądała 40, Anglia 80, a Francya 60 
jailionów, które późniéj, za cesarstwa Maksymiliana, zre- 
^ifcowała na 10 milionów. Dochodziła do téj sun y nadto 
należność Jeckerowska w ilości 75 milionów franków. 
Tymczasem zjawiła się nagle w Vera Cruz nowa francu- 

wyprawa pod wodzą jenerała Lorencez, nie tając celu:
^prowadzenia w Meksyku rządów menarchicznyeh. An- 
„lia i Hiszpania usunęły się. Prim powiedział wówczas 
francuzom: „Miałem zaszczyt dowodzić Francuzami; ża­
łuję, I® s* *§ tego honoru zrzec muszę. Podziwiam, ko- 
chain ich i pocieszyć się nie mogę, widząc ich wstępują- 
cyCh na taką koléj. Idą na Pueblę. przeczuwam nisszezę- 
^ie.“ Aż do téj epoki, aż do klęski pod Pueblą nia tro- 
gZCzono się o izbę i dopiero teraz żądano od niéj 17,000 
żołnierzy. (D u.)

9

# Paryż, 13 czerwca. Na wczorajszćm posiedzeniu 
ciała prawodawczego nie tyle zajmowała uwagę publiczno­
ści mowa p. Glais-Bizoin, który po swojemu tak był sar­
kastycznym i zjadliwym, że prezes widział się zmuszonym 
przywołać go do porządku, jak raezćj mowa p. Ollivier. 
j tę mowę podamy z kolei w obszerniejszych zarysach. 
Dziś dodać należy, że przewidywania, jakoby p. Ołlivier, 
zarzucając dzisiejszym ministrom zbytnią oziębłość w wy­
konaniu reform,, zapowiedzianych dekretem z dnia 19 sty­
cznia, działał w porozumieniu z sferami dworskiemi, zdają 
się mylnemi. Wyraźną pod tym Względem podaje wska­
zówkę półurzędowy Pays. w którym dziś czytamy: „Mowa 
n. Ollivier otrzymała dziś jaśniejszą i wyraźniejszą odpo­
wiedź. - niżeli się prawdopodobnie spodziewał szanowny 
mówca. Cesarz przesłał panu Rouher brylantową gwia­
zdę do wielkiego krzyża legii honorowćj wrazzodręeznćm 
pismem, które Monitor ogłosi niebawem.“ Listu tego 
wszyscy wyglądają ciekawie: czy cesarz oznajmi krajowi, 
że stanowisko dzisiejszego ministra stanu niezmiennie 
jest silne, czy tćż może udzielona mu nagroda jest niejako 
zapowiednią bliskićj dymisyi ?

Niepokój o los francuskiego posła w Meksyku, p.Dano, 
który do tej chwili nie daje znaku życia, nie ustaje bynaj­
mniej. I świat finansowy dzieli obawy, be przewiduje 
z trwogą nową meksykańską wyprawę i wszystkie smutne 
jćj następstwa.

Od" wczoraj bawi tu austryacki wiceadmirał Teget- 
hoff. Udaje się, jak słychać, w towarzystwie francuskiego 
jenerała najpierw do Nowego Orleanu a ztamtąd na po­
kład austryackiego parowca „Elżbiety“, aby zawiązać 
z rządem Juareza układy względem wydania zwłok Ma­
ksymiliana.

Dziś o godzinie 11 przed południem odbyło się za 
staraniem austryackićj ambasady w niemieckim kościele 
przy ulicy Lafayette żałobne nabożeństwo za duszę cesa­
rza Maksymiliana. Kościół cały był czarno wybity. Duża 
litera M na ezarnćm tle, z wielkiemi, niebieskiemi tar­
czami, nad któremi cesarska sterezała korona, zdobiła 
rzęsiście kościół. Natłok był ogromny a mianowicie wiele 
rodzin żydowskich (pomiędzy niemi Rothszyldewie) było 
obecnych.

Proces Berezowskiego rozpoeznie się pojutrze. Be­
rezowski nosi jeszcze rękę na chuetce. Zapozwaao pięciu 
świadków odwodowych.

WŁOCHY.
— Kończymy dziś alokucyą Ojca św., mianą na pu­

blicznym konśystorzu w dniu 26 czerwca, którćj oddruk 
w numerze 158 Dziennika przerwaliśmy:

„I po cóż mamy ukrywać Wielebni Bracia? Dawno 
już staczamy bitwę przeciw chytrym i niebezpiecznym nie­
przyjaciołom w obronie sprawiedliwości i religii. Tak 
długa, tak ogromna wre walka, że ile ich jest, wszystkie 
w świętvm hufcu razem połączone siły nie zdają się być, 
jakby słusznie należała, górujące liczbą do odporu. My 
wprawdzie, broniąc sprawy wolności i praw Kościoła we­
dług obowiązku Naszego najwyższego urzędu, aż do dnia 
dzisiejszego wolni byliśmy z pomocą Wszeehmscnego 
Boga od strasznych niebezpieczeństw, jednakże porywani 
i miotani jesteśmy jeszcze siłą przeciwnych wiatrów i bał­
wanów, nie lękając się atoli rozbicia, którego obecna 
Chrystusa Pana pomoc lękać się nie dozwala, lecz głębo­
ką boleścią dotknięci z powodu tylu potwornych doktryn, 
tylu bezbożnych przeciw samemu Kościołowi i tćj Stolicy 
Apostolskiej dokonanych czynów, które już kiedyindzićj 
potępiane i ganione były, znów teraz jawnie według obo­
wiązku świętego Naszego urzędu naganiamy je i potępia­
my. Z powodu jednak obecnćj chwili i radości, jaką 
z widzenia Was czerpiemy, zaniechaliśmy zresztą wspo­
mnieć o tylu utrapieniach, troskach i obawach, które ser­
ce Nasze głęboką i nieustanną raną rozdzierają i dręezą. 
Wszystko ofiarujemy u stóp ołtarzy, które usiinemiNa- 
szemi obciążyliśmy prośbami i oblali łzami; wszystko to 
najłaskawszemu miłosierdzia Ojcu postanowione pokła- 
dłami znowu powtórzymy i objawimy, wTym tylko mimo- 
dając ufność, który Kościoła swego nietykalności i chwały 
bronić umie i zdoła, i który wydając sąd o wszystkich 
cierpiących z Naszej przyczyny krzywdy i przeciwnikach, 
gdy czas nadejdzie, sprawiedliwie osądzi.

„Tymczasem wy, Wielebni Bracia, według znanćj wa­
szćj mądrości pojmujecie, jak wiele zależy na tćm dla za­
pobieżenia zamachom bezbożnych i odwetowaniatylu strat 
Kościoła, aby Was wszystkich z Nami i tę Stolicę Apo­
stolską zgoda tak jaśniejąca, wzmacniała się coraz głę­
bić; zapuszczonemi korzeniami. Ta bowiem spójni kato- 
lickićj miłość, która gdy raz wszczepi się w duszę, szeroko 
również dl pożytku drugich się rozpościera, ta miłość nie 
da Wam zaiste spocząć, jeżeli usiłować będziecie zarazem 
objąć ową katolicką zgodną i nierozerwaną wiary, nadziei 
i miłości spójnią wszystkich tych mężów duchownych któ­
rych jesteście wodzami i wszystkich wiernych Wam po­
wierzonych. Żaden zaiste widok dla oczu ludzi i aniołów 
piękniejszym być nie może, jak jeżeli w owćj wędrówce 
naszćj, w którćj z wygnania dążymy do ojczyzny, współ­
zawodniczy przywiedziemy sobie obraz i wypadek owćj 
wędrówki, w którćj dwanaście plemion izraelskich do 
szczęśliwych, obiecanych stref połączoną podróżą dążyły. 
Szły one wszystkie, każde uległe swym przywódzcom, od­
mienne nazwiskami, rozdzielone miejscem, i każda rodzina 
swoich ojców, hufce wodzów, tłumy książąt słuchały; je­
dnakże jeden był między tylu plemionami lud, który tegoż 
samego i przed tymże samym ołtarzem wielbił Boga, je­
den, który tym samym był posłuszny prawom, temuż sa­
memu najwyższemu kapłanowi Aaronowi, temuż samemu 
posłannikowi Boga Mojżeszowi; jeden, który równego 
prawa w trudach wojen i owecach zwycięztw używał; je­
den nareszcie, który, chroniąc się również pod namiotami 
• dziwnym żyjąc pokarmem, do tćj samćj zgodnćm życze­
niem dążył mety.

„Że zawsze o utrzymanie tćj spójni starać się będzie- 
c'e, mamy pewność po tylu rckojmiaeh waszćj wiary 
*2gody. Ręczy Nam za to wasza znana prawość i zna­
mienite cnoty, które zawsze i wszędzie podobne sobie, za 
«aźdćm niebezpieczeństwem jaśnićj błyszczały; ręczy ów 
Potężny zapał i żarliwość, która was do starania się o zba­
wienie ludzi i pomnożenie chwały Bożćj porywa i nagli; 
rSozy nadto i najuroczyścićj ręczy owa wzniosła modlitwa,

jaką sam Chrystus przed ostatecznćm ukrzyżowaniem 
swojćm wzniósł do Ojca, prosząc Go, aby wszyscy byli je­
dno, jako ty Ojcze we mnie, a ja w tobie; aby i oni w nas 
jedno byli, którćj to modlitwy, być nie może, aby nie wy­
słuchał Ojciec niebieski.

„Dla Nas zaś, Wielebni Bracia! nic bardzićj nie jest 
upragnionćm, jak abyśmy ten owoc, który za nąjzbawien- 
niejszy i najpożyteczniejszy dla Kościoła powszechnego 
uważamy, z tćj waszćj z Stolicą Apostolską spójni odnie­
śli. Dawno już zamierzaliśmy, co kilku wielebnym bra­
ciom Naszym z toku rzeczy było jawnćm i ufamy, że to 
jeszcze, jeżeli tylko upragniona nadarzy nam się sposo­
bność, da się uskutecznić, to jest aby święty ekumeniczny 
i powszechny wszystkich biskupów katolickich zebrał się 
sobór, na którym z zestawionych rad i połączonych badań, 
potrzebne i zbawienne środki na tyle mianowicie klęsk, 
które gnębią Kościół, za pomocą Bożą obmyślićby można.
Z tego, jak największąmamy nadzieję, wyniknie, że prawdy 
katolickiej światło, po rozpędzeniu ciemności błędu, które 
umysły śmiertelnych zarnraczają, rozleje swój blask zba­
wienny, przez eo oni prawdziwą zbawienia i sprawiedli­
wości ścieżkę przy sprzyjaiącćj łasce Bożćj poznają i na 
nią wstąpią. Z tego również wyniknie, że Kościół jak 
niezwyciężony szyk bojowy, wrogie nieprzyjaciół usi­
łowania odeprze, zapędy złamie i tryumfując nad niemi, 
królestwo Jezusa Chrystusa na ziemi daleko i szeroko roz­
postrze i rozkrzewi.

„Teraz zaś, aby się życzenia Nasze spełniły i aby Na­
sze i wasze starania obfite sprawiedliwości owoce przynio­
sły ludom cbrześciańskim, wznieśmy oczy do Boga, wszel­
kićj sprawiedliwości i dobroci źródła, w którym tkwi dla 
spodziewających się cała pełnia opieki i obfitość łaski. 
Gdy atoli mamy orędownikiem u Ojca Jezusa Chrystusa 
Syna Jego, wielkiego aj cykapłana, który wstąpił na nie­
biosa, który zawsze żywy wstawia się za nami, który 
w Najświętszym Sakramencie ołtarza z nami jest po 
wszystkie dni aż do skończenia świata; owego najmilszego 
odkupiciela, Wielebni Bracia! połóżmy jako godło na 
sercu naszćm, na ramieniu naszćm i zanośmy pilnie nasze 
modły z całą ufnością do tego ołtarza, gdzie sam szafarz 
łaski tron miłosierdzia ustanowił, gdzie wszystkich, co 
pracują i obciążeni są, pragnąc im ulgę przynieść, ocze­
kuje. Jego przeto, Wielebni Bracia, bez przestanku i po­
kornie błagajmy, ażeby Kościół Swój wyrwał z tylu nie­
szczęść i z wszelkiego niebezpieczeństwa, i dał mu z kolei 
wesoły pokój i zwycięztw© nad nieprzyjaciółmi, aby Nam 
i wam dodał nowych jeszcze sił do pomnożenia imienia 
Jego chwały, aby tym ogniem, który przyszedł rozszerzyć 
na ziemi, serca ludzkie zapalił i wszystkich błądzących 
potężną Swoją mocą do zbawiennych postanowień nawró­
cił. Waszćj staranności będzie zadaniem, Wielebni Bra­
cia ! do tego całą siłą dążyć, aby powierzeni wam wierni 
w poznawaniu Pana Naszego Jezusa Chrystusa wzrastali 
i obecnego w św. Sakramencie stałą wiarą czcili, znów go 
ukochali i często odwiedzali ; i nic nie będzie godniejszćm 
waszych starań, jak gdy na wzór ogniów przy Jego ołta­
rzu płonących, płonąć będzie i w sercach wiernych wdzię­
czne przywiązania uczucie, płonąć niegisnący płomień 
miłości. Ażeby zaś tćm łatwićj Bóg modłom naszym 
ncha udzielił, zawsze i żarliwie błagajmy o pomoc naj­
przód Bogarodzicę Niepokalaną Maryą Pannę, nad którą 
ni® ma u Boga potężniejszego orędownika, następnie Sś. 
Apostołów Piętrz, i Pawła, których urodziny obchodzić bę- 
dziem, jako tćż wszystkich świętych niebieskich, którzy 
królując z Chrystusem w niebie, dary Boskićj hojności lu­
dziom Swojćm wstawieniem się jednają.

„W końeu wam Wielebni Bracia! i wszystkim innym 
Wielebnym Braciom, jak również wszystkim wiernym, 
waszćj i ich pieczy powierzonym, których przywiązania 
i miłości świetne zawsze otrzymywaliśmy dowody i ciągle 
ich doświadczamy, każdemu z osobna i wszystkim razem 
Nasze apo-tolskie błogosławieństwo, połączone z wszela- 
kićm życzeniem szczęśliwości, zgłębi serca najmiłościwićj 
udzielamy.“

BELGIA.
* Bruksela, 12 lipca. Odwiedziny belgijskićj gwar- 

dyi narodowćj w Anglii są wydarzeniem, o którćm dziś 
każdy mówi, wydarzeniem, które na siebie większą_zwraca 
uwagę, niż wszystkie inne sprawy publiczne. Belgijczy- 
kowie są dumni a nawet próżni, a próżność ta jest do wy­
baczenia. To tćż pojmują oni uroczyste przyjęcie, jakie 
spotyka strzelców ich w Anglii, za grzeczność wyświad­
czoną przez wielki naród angielski małemu narodowi bel­
gijskiemu, która wszystkim i każdemu pojedyńczemu Bel- 
gijezykowi nadzwyczaj jest przyjemna. Indépendance 
belge zamieszcza korespondeucyą z Londynu o wielkićm 
tćm zdarzeniu, które odświeża stósunki pomiędzy Anglią 
a Flandryą i ożywia dawną przyjaźń. Okręt „Serapis“ 
i belgijski parowiec, który mu towarzyszył, przybyli wczo­
raj o godzinie 10 do Gravesend, działa cytadeli Tilbury 
odezwały się na ich przywitanie, Komitet angielski przyj­
mujący, wyjechawszy na parowcu naprzeciwko, przybył 
na pokład „Serapisa.“ Miano mowy, muzyka grała 
i wznoszono okrzyki. Zdaje się, że przejazd nie był cał­
kićm przyjemny ; na pokładzie „Serapisa“ wielkie pano­
wało zamięszanie, a na „Maryi Ludwice“ zapomniano 
wziąść potrzebnych wiktuałów. Mała ta armia pokojowa, 
wszelkićj broni i umundurowania, licząca przeszl i dwa ty­
siące ludzi, paradowała przez ulice Londynu, śniadowała 
w Mansion-House. Lord maj r miał mowę, pułkownik 
komendant Gregoire odpowiadał. Słowem, Belgia jest 
uczczona i całkićm szczęśliwa.

AMERYKA.
^New York Herald ogłasza następujące listy, 

mające wielki interes historyczny: Maksymilian do mini­
stra Lares. Meksyk, dnia 9 lutego 1867. „Kochany mi­
nistrze Don Teodosio Lares 1 Obecne położenie Meksyku 
głęboko mnie obchodzi. Wszystkie plany, użyte w celu, 
ażeby ukończyć naszą wojnę domową, posługują jedynie 
do jćj rozszerzenia, i wszędzie, gdzie okazano usiłowania, 
ażeby utwierdzić nasze cesarstwo, rozlewane bywają po­
toki krwi, nie przynosząc przez to najmniejszego pożytku. 
Spodziewano się, że skoro kraj uwolniony zostanie od in- 
terwencyi francuskićj, postępowanie nasze będzie miało 
dobroczynny wpływ tak na korzyść pokoju, jak tćż na ko­
rzyść całego narodu. Nieszczęśliwym trafem inaczćj się 
zdarzyło, a dwie na wieczne czasy pożałowania godne 
klęski pod San Jacinto i Monte de las Cruces, zamiast nam 
zdarcia zasłony, utwierdzają w niezatarty sposób dwa naj- 
bardzićj gorżkie wspomnienia cesarstwa. Obiecywano 
nam wielką korzyść z rezultatu doświadczenia, taktu, lo­
jalności i wpływu jenerałów Mejia, Miramon i Marquez. 
Pierwszy z nich opuścił służbę pod wymówką słabego 
zdrowia, drugi w pierwszćj walce, nie bijąc się prawie 
wcale, zmarnował wszystkie do dyspozyeyi oddane mu 
siły, a ostatni, popełniwszy wiele zdzierstw, używając naj­
gwałtowniejszych środków przeciwko roboczym i spokoj­
nym klasom ludności, przedsięwziął źle obmyśloną wy­
prawę, którćj krwawych rezultatów nikt nie uszanuje. 
Podczas tego wyczerpnięte zostały nasze finanse i potrze- 
bneby nam były pożyczki przymusowe, ażeby zabezpie­
czyć służbę rozmaitych gałęzi administracyi. Pożyczki 
atoli te stały się niewykonalne, nawet gdybyśmy się uciec 
chcieli dó nieprzyjaznych środków i do rozporządzeń, na-

kładających nadzwyczajne podatki. Byłyby one więcćj 
znienawidzone, niżby przyniosły owoce. Republikanckie 
siły, które niesłusznie wystawiano jako zdezorganizowane, 
zdemoralizowane i zniszczone, przekonują z drugićj strony 
przez swe postępowanie ludność, że one tworzą jednolitą 
armią, którą ożywia odwaga i wytrwałość jednego naczel­
nika, armią, natchnioną wielką ideą, że broni narodowćj 
swćj niepodległości, skoro promitowanćj wedle jćj zdania 
przez ustanowienie naszego cesarstwa. W tak krytycz- 
nćm położeniu nie może nic pornódz odwołanie się do 
głosu narodu, gdyż głos ten objawiony byłby został jedynie 
przez uchwałę mieszkańców kiiku miast, obsadzonych 
wojskiem eesarskićm. Chwila podobnego odwołania 
się już przeszła, i dziś się go już zrzec musimy. Zobo­
wiązałem się uroczyście wobec Meks.ku, że nigdy nie 
będę przyczyną większego rozlewu krwi. Honor mego 
nazwiska i niezmierna odpowiedzialność, jaka moje su­
mienie obciąża, tak w obec Boga jak w obec historyi, 
wyrobiły we mnie postanowienie nie zwlekać, ażeby poło­
żyć kres tak wielkim nieszczęściom. Oczekuję zatćm 
z usprawiedliwioną niecierpliwością zapatrywania się pań­
skiego, jakie uznasz za stosowne, ażeby obecne przesile­
nie z ideami, jakie w niniejszym piśmie objawiam, pogo­
dzić; pan powinieneś mieć jedynie pomyślność i szczęście 
ludu na oku. wyrzekając się wszelkiego interesu natury 
politycznćj i osobistćj. fPodp.) Maksymilian.“

Odpowiedź ministra Lar es a. „Meksyk, 10 
lutego. Najjaśniejszy Panie! List wczerajszy WCMośei 
wzruszył mnie bardzo, a posłuszny powinności mojej, ze­
brałem bez zwłoki ministrów, którym mam zaszczyt prze-

I
wedniczyć. Po sumiennćm zbadaniu rozwiniętych w 
owym liście idei, pierwszóm naszćm uczuciem było złoże­
nie funkcyi powierzonych nam przez WCMość, gdyż by- 
j liśmy przekonani, iż ministerstwo obecne nie będzie w sta­

jnie dopełnić trudnego zadania, które WCMość wykonać 
il postanowiłeś. Ministerstwo sądzi, że w ostatecznćm po­
ił łożeniu, na które nas naraziło nielojalne postępowanie 

francuskiego rządu, zagłada jedynie jerinćj z stron woju- 
| jących może doprowadzić do tryumfu drugićj, a ostatecz­
ni nie pokój zabezpieczyć. Jeden zresztą istnieje wzgląd,
| wzbraniający nam żądać dymisyi. Jest nim odwaga 
| i bezinteresowność, z jaką WCMość przyjąłeś radę swych 
| doradzców i postanowiłeś wytrwać na czele narodu bez 

obawy trudności i niebezpieczeństw, które WCMość ota­
czają. Jest więc powinnością naszą bronić tronu i po­
dzielać z WCMością tak p:zykrości obecne, jak i niepe­
wność przyszłą. Powziąwszy postanowienie to, prosimy 
WCMość, abyś uznał przywiązanie nasze do jego osoby 
i ocenił ofiarę, jaką przynosimy z naszych zapatrywań, 
starając się zakończyć wojnę środkami, tak bardzo nam 
wstrętnemi. W obec tych antecedencyi i ostatniego po­
stanowienia WCMośei wyjawię to, co za jedyny uważam 
środek do zakończenia przesilenia, w jakie popadł Me­
ksyk podczas ostatnich czterech miesięcy. Przedewszyst­
kićm należy odwrócić od stoliey klęski oblężenia i trwegę 
zdobycia jćj szturmem. Rozwiązanie przeto w innym 
przedsięwzięte być musi punkcie, np. w Queretaro, gdzie 
wciąż jeszcze znajdują się zwolennicy cesarstwa. Tu 
należy zgromadzić jak największą liczbę wojska regular­
nego pod rozkazem najdzielniejszych i najlojalniejszych 
jenerałów, a dla nadania arnii tćj postawy poszanowanie 
wzbudzającćj stósownaby była, aby WCMość przyjął na­
czelne nad nią dowództwo. Środek ten jest koniecznym 
dla przytłumienia rywalizaeyi, pomiędzy naminieuniknionćj 
gejy dwóch lub większa liczba oficerów wyższćj rangi obok 
siebie stoi. Skoro rzeczywiście poszanowanie wzbudzająca 
armia rozwiniętą zostanie, która da poznać republikanom, 
iż walczyć będą musieli z energicznym ©porem, wtedy 
rozpoczęcie konferencyi z don Benito Jua­
rezem byłoby na czasie. Prawdopodobną jest 
rzeczą, iż takowe odrzuci i w tćm leżałaby trudność pra­
wdziwa. Aby się zaś zamiar udał, trzebaby wydać ode­
zwę w imieniu narodu, która musi zniszczyć tych nawet 
ludzi, którzy podwyższają znużenie narodu przez dalszą 
walkę. W żadnym razie nie musimy proponować Juare­
zowi, aby oh sam wydał odezwę do narodu. Juarez 
żywi fanatyczne ide e we względzie legalno­
ści swych roszczeń i wierzy, iż reprezentuje 
naród. Trzebaby się przeto ograniczyć na specjalnym 
celu ustanowienia przez kongres narodowy następujących 
reform konstytucyjnych: 1) wyboru izby senatorów, 2) 
zamianowania dożywotniego sędziów najwyższego trybu­
nału, z wyjątkiem prezesa, któregoby kongres co lat 8 
obierał, 3) wyboru prezesa i reprezentantów narodu 
przez naród, 4) przywrócenia duchowieństwu reprezenta- 
cyi i prawa wyboru, 5) pozwolenia korporacyom nabywać 
gruntów i uregulowania sposobu, w jaki posiadłość grun­
towa, którą nabyli, czasowo zmienić może właściciela. 
Trzebaby zarazem przytćm stypulować, aby rząd rzeczy- 
pospolitćj wydał zupełną dla tych amneastyą, których nie 
mniemałaby się być obowiązaną kazać sądzić zwyczaj­
nym trybunałom, a prócz tego, aby rzeczpospolita dała 
gwarancje zapewnione prawami, wydanemi aż d© 31 gru­
dnia 1861; wszystkie inne prawa podobne powinnyby być 
uważane za zniesione. Dobrzeby także było, gdyby rzecz­
pospolita uznała zaciągnięty przez cesarstwo dług naro­
dowy i przyjęła przywileje przemysłowe i koncegye gwa­
rantowane przez WCMość. W ten sposób utrzymanoby 
w szachu wszystkie polityczne nadzieje i uczyniono zadość 
interesom duchowieństwa. Przez amnestyą i pod opieką 
trybunałów wróciliby ci, którzy przez cesarstwo osobiście 
skompromitowani zostali, do pokoju, a gdy się przepro­
wadzi uznanie długu i przywilejów, nie pozostanie nic do 
życzenia tym, którzy w tćm są interesowani. Uważam to za 
nader ważne, aby wykonanie sprawy tćj trzymano w najgłęb- 
szćj tajemnicy, gdyż widoczną, że gdyby niektórzy jenera­
łowie lub oficerowie armii mieli wiadomość o planie tym 
przed jego wykonaniem, przeszkodziliby chwalebnym 
WCMośei zamiarom, gdyż sądziliby, iż rokowania poko­
jowe i idące w ślad za niemi przywrócenie pokoju narazi 
na szwank ich interesa. Nie pochlebiam sobie, aby 
WCMość zobaczył uwieńczone skutkiem wielkie swe ideę; 
lecz cokolwiekbądź, zadowolony zawsze będę wspomnie­
niem, iż nigdy nie zaniedbałem dawać dowodów szczerego 
przywiązania do osoby WCMośei, zjakićm jestem zaw­
sze WCMośei nąjposłuszniejszym sługą. (Podp.) T. Lares, 
prezes ministrów.

Telegramy.
Wiesbaden, 15 lipca. (Telegram prywatny berlińskićj 

Post.) Przybyły tu tajny radzca rejencyjny Woblers 
oświadczył przedsiębiorcom gry, iż rząd królewski po­
zwala, aby bank gry istniał aż do końca 1870 r., aby do 
tegoż czasu pobierali przedsiębiorcy dywidendę sześciu 
procent, reszta zaś użytą została na amortyzacyą kapi­
tału akcyjnego i na zebranie funduszu dli miasta.

Wiedeń, 15 lipca Na dzisiejszćm posiedzeniu izby 
panów przyjęto biz zmiany projekt do prawa, dotyczącego 
wysłania deputowanych do rokowań z sejmem węgierskim, 
jako tóż § 13 prawa zasadniczego w brzmieniu przez izbę 
posłów przyjętćm.

Wiedeń, 15 lipca. Wiener Abendpost pisze: 
Kiedy rząd pruski oświadczył w sposób urzędowy, że pu­
blikowana najpierw przez prasę francuską rzekoma depe­
sza barona Werthera nie istnieje, dalsza o tym przedmio­

cie polemika tćm jest niepożądańszą, ponieważ depesza 
rzeczona nie podała rządowi austryackiemu powodu do 
dalszych negecyacyi.

Paryż, 15 lipca. Dzisiejszy Monitor ogłasza ce­
sarskie pismo odręczne, przy którćm cesarz przesłał mi­
nistrowi stanu Rouher wielki krzyż legii honorowćj. Ce­
sarz wypowiada nadzieję, iż uprzejma ta grzeczność każę 
mu zapomnieć nieprzyjemność jego stanowiska a przypo­
mni mu powodzenie i usługi, jakie codziennie Francy! 
oddaje.

Paryż, 15 lipca. Królowa pruska była wczoraj na 
nabożeństwie w niemieckićj osadzie robotników na przed­
mieściu Villette, a następnie udała się w towarzystwie 
w. księcia wajmarskiego i pruskiego ambasadorahr. Gołtz 
do St. Cloud, Wersalu i Trianonu, pojpowrocie zaś przyj­
mowała księcia Hohenzollern.

Florencya, 15 lipca. Izba deputowanych. W przed- 
łożonćm dzisiaj sprawozdaniu budżetowćm podane są wy­
datki roku bieżącego na 650 milionów lirów, z których 
532 miliony redukeyl uledz nie mogą. Niedobór na rok 
1867 przyjęty jest na 210 milionów lirów, w co nie wli­
czone zostały reszty. Izba skończy dzisiaj wieczorem ob­
rady nad misyą p. Tonello.

Paryż, lft llpcn. dato prawodawcze obra­
dowało dziś nad budżetem wojskowym. Mi­
nister Rouher oświadcza: Kwestya lubsem- 
burgska nietyiko ule wywołała rozdwojenia 
pomiędzy Franeyą a Prusami, Mee® jest raezej 
powodem jedności i zgody. ważną, kwestyą 
zjednoczenia STiemłec zapatruje się Francya 
bez żalu nad przeszłością i bez obawy na przy­
szłość. B®olityką, dypłomatycznemi usiłowa­
niami kieruje głównie dążność utrzymania 
pokoju powszechnego. Rząd jedynie wtedy 
jest zdecydowanym do poświęcenia tego waż­
nego interesu, gdyby niebezpieczeństwo gro­
żące honorowi wymagało koniecznie zabez­
pieczenia granie.

Prywatne telegramy Dzień. Poznańskiego.
Paryż, 16 lipca. Proces Rerezowshiego

ukończony Sąd przyjął okoliczności łago­
dzące, Skazano Rerezowskiego na całe życie 
do ciężkich robót.

Krakowski Teatr polski
w Poznania.

Deszcz ulewny, który zaczął padać przed samćm roz­
poczęciem przedstawienia teatralnego w niedzielę, był za­
pewne główną przyczyną, iż w dniu tym teatr nie zwykle 
był pustym, a jednak grano jeden z celniejszych i nader 
zajmujących utworów dramatycznych, bo Maupratów, 
które dawnićj, ezęsto przedstawiane na scenie warszaw- 
skićj, przyciągały zawsze liczną publiczność, wywoływały 
huczne oklaski i były polem popisu dla Jana Królikow­
skiego w roli Jana Mauprat. Sztuka ta przerobiona jest 
z słynnego w swoim czasie romansu pani Sand La 
Roche Mauprat. Przerobienie p. Jasińskiego dla 
teatru warszawskiego jest trafne i sceniczne. Sam przed­
miot nader zajmujący. W tym utworze pani Sand chciała 
przedstawić w jaskrawych kolorach ostatnie poddrygi da­
wnego świata feodalnego, zdegenerowanego, pełnego nad­
użyć i potworności, a któremu ostatni cios zadaje wielka 
rewolucya, oraz delikatnie namalowała jutrzenkę dnia no­
wego, rozpoczynającego się z tą rewołuoyą. Walka 
i przeobrażenie, odbywające się w świecie politycznym, 
spóleeznym i duchowym, odbywa się także w duszy 
i w charakterach osób, które pani Sand wprowadziła 
de swyjćj powieści i to właśnie stanowi urok i praw­
dziwą wartość artystyczną tego utworu. Cały dra­
mat tak w głównćj swćj myśli ; jak iw przepro­
wadzeniu jćj jest wyższego rzędu, plastyczność połączona 
jest w nim z delikatnćm cieniowaniem uczuć i charakte­
rów, słowem, nie jest to wcale sztuka niedzielna lecz 
raczćj utwór, który tylko wykształcona | publiczność 
ocenić może. Trzy gierwsze akty są nieco za długie i brak 
w nich akcyi; w tych trzech aktach gra artystów wydała 
nam się nieco ociężałą, być może, iż pustki w sali oddzia­
ływały także nieco na nich a może i niewłaściwe objawy 
wesołości części galeryi, które nieraz oziębiały grę arty­
stów w najdramatyczniejszycb seenach. Lecz, począwszy 
od czwartego aktu, przedstawienie szło doskonale i z nie- 
małćm zadowolnieniem znawców. Przedewszystkićm wy­
znać musimy, iż nie umiemy znaleść wyrażeń dla ocenie­
nia mistrzowskićj gry i charakteryzacyip. Rapackiego w roli 
Jana Mauprat; jednćm słowem, w sławnćj scenie widma 
w piątym akcie i w scenie śmierci w szóstym był on zna­
komitym; ten trup chodzący, pałający jeszcze wściekłością, 
zemstą i nienawiścią, był straszny, był przerażający; ni­
czego tu nie brakło do zupełnego efektu scenicznego. P. 
Benda, w roli Bernarda, grał zupełnie dobrze, z wielkićm 
zrozumieniem roli izprawdziwym, nieprzesadnym zapałem; 
przytćm wyglądał bardzo dobrze w rozmaitych strojach, 
które przybierał. Pani Hoffmann widocznie nie była dobrze 
w dniu tym usposobioną, niewątpliwie pustki w sali oraz 
niewłaściwy śmiech galeryi były zimną wodą, która ostu­
dzała zwykle tak pełną życia i zapału grę artystki. Były je­
dnak sceny, w których dostrzegliśmyjpoiyski znanego nam 
talentu, mianowicie w czwartym akcie w scenie z ojcem 
pani Hoffmann była tu ową prawdziwą Edmeą jak ją po­
jęła pani Sand w swojćj powieści. Podziwialiśmy utrzy­
manie się do końca w charakterze p. Heniga, który wy­
stąpił tą rażą mirabile dietu! w czułćj i niemal dra- 
matyeznćj roli.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 16 lipca. Jakeśmy to swego czasu donosili,

post-.nowiono w Poznaniu przy ulisy Wieżowój ped numere» 1 
zsloiyć nowy klasztor Żeński, jeżeli się nie mylimy panien 
Klarysek. Pierwsze zakonnice przybyły wczoraj wieczornym po­
ciągiem berlińskim i wprowadsonc zostały uroczyście do domu na 
klasztór im przeznaczonego. O ile wiemy, panie te zachowują 
śeisłą klauzurę i nio trudnią, się ani wychowaniem dzieci, ani 
pielęgnowaniem chorych, —jedynie modlitwą.

— * Czytamy w Tygodniku Katolickim: „Najprzewie- 
lebniejszy Arcypasterz wielkie łaski dla duohowłeństwa swego 
obu archidyecezyi w Rzymie wyjednał i sam je zaraz za powro­
tem, w gronie kapituły metropolitalnéj na dniu 8 bm. z wido­
czną pociechą obwieścił. Odtąd obaj proboszczowie archikate­
drami, gnieźnieński i poznański, używać będą infuł; tak samo 
używać będzie infuły dziekan kapituły poznańskićj. Prałatami 
domowemi Jego Świątobliwości zostali ks. prałat Brzeziński, ks. 
kanonik i ofieyał Dorszewski i ks. kanonik i ofieyał Janiszewski. 
Nadto godnością szambelanów duchownych papieskich (eamerieri 
secreti) ozdobieni są ksiądz dziekan Nowakowski, jako najstarszy 
urzędem z obecnych w Rzymie w czasie kanonizacyi duchownych 
tutejszych, i ks. kapelan Maryański.1,

— * Licencyat św. teologii i regens seminaryum ducho­
wnego w Gnieźnie ks Cyblohowskl prekonizowany został na 
konsystorzu papieskim w d. 12 bm, na biskupa Ciuny i sufra- 
gana gnieźnieńskiego.

— * Z dniem wczorajszym rozpoczęto roboty około na­
prawy mostu Chwaliszewsklego, a przejazd odbywać się bę­
dzie jedynie po jednej stronie. Król, komendatura fortecy tu- 
tejszéj nie dozwoliła przejazdu przez most forteezny przy wiel­
kiej śluzie z przyczyny, że tuż obok drogi znajduje się dre­
wniany magazyn prochu. Przerwa ta w komunikacji potrwa 
kilka miesięcy i wykaże, jak jest potrzebném wystawienie dru­
giego mostu na Warcie.

—* Czytamy w Gazecie Toruńskiej: Wisła (pod To­
runiem) wzbiera gwałtownie; w téj chwili już prawie dosięgła 
najwyższego stanu wody z tegorocznej wiosny, a bodaj czy jesz­
cze znacznie wyżej się nie wzniesie. Drzewa, gałęzie, płoty 
i kopce siana, płynące z wodą, są oznaką spustoszeń powodzi.
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Powiadają, że pon że.j Rybaków, gdzie tratwy stają, znaleziono 
topielca: podobno miał złote okulary. Na bulwarku przy motcie 
stoją Gumy lu u, przyglądając, się rozhukanemu żywiołowi. Około 
10 przed południem tratwa, gdzieś zerwana ze stanowiska pędziła 
na most, nie mogąc w bystrości' strumienia zachować należytej 
dyrekcyi. Wpadła tóż na izbicę, rozbiła się, i cudem prawie 
tylko 10 ludzi będących na niój uratowało się, przeskoczywszy na 
stronę, nie zagrożoną uderzeniem w izbicę.

— ’Kalendarz. Jutro, w środę dnia 17 lipca, Ale­
ksego wyznawcy; w kalendarzu słowiańskim Unisław a. 
Wschód słońca o godzinie i minut 4, zachód o godzinie 8 
minut 6.

(£,) Kostrzyn, 15 lfpca. Od niejakiego czasu słyszymy 
conz częstsze przez pismo to odzywające się głosy w sprawie 
zakładania czytelni czyli bibliotek ludowyoh. Głosy te znaj­
dują oddźwięk w publiczności naszój, bo poruszają kwestyą dla 
społeczeństwa powiedzieć można dzisiaj najważniejszą. Częściój 
tóż, dzisiaj słyszi ć można w domach obywateli wiejskich i ka- 
pbiiów żwawe rozmowy, projekta i sprzeczki, jakby najkorzy­
stniej i najprzystępniej dla ludu swego urządzić te czytelnie, co 
dowodzi, że nareszcie uznano ważnsść tego przedmiotu i zaczęto 
myśleć nad środkami, którami możnaby przebudzić lud nasz ku 
oświacie. Zapewne też i pod każdym względem eo dzień pogar­
szające się położenie nasze i postęp innych narodów na tój dro­
dze częściej przywodzą nam na pamięć ową prawdę, że oświata 
jest największym skarbem, jaki obecnie ludowi dać można. 
Jakkolwiek bądź, dosyć, że widać powszechnie na to zwróconą 
baczność.

Dziennik Poznański przysługuje się obecnie najwię­
cej w tej mierze przez zamieszczanie w swyeh kolumnach 
różnych w tej materyi rozprawek i projektów. Pismo to, z wielką 
starannością i oględnością redagowane, pomimo rozlicznych tru­
dności nie ustaje w swem przedsięwzięciu i owszem stara się od- 
powadsó obecnym potrzebom jak najlepiój. Niechaj redaktor 
nie wykreśla tego ustępu! Rozsądni czytelnicy wyrozumieją 
z tych słów należycie, że tu pismo, a nie reduktor zasłużoną 
odbiera, pochwałę. Z drugiój strony nikt się zapewne n;e zgor­
szy z owych uwag, jeżeli zauważyć raczy, że tu jedynie e rzecz 
chodzi, a nie o żadne względy na osoby. Niech nam będzie 
i nadal pismo to przewodnikiem w tóm postępowóm przedsię­
wzięciu !

Ze myśl zakładania czytelni, bibliotek ludowych, miłe zna­
lazła u publiczności naszej przyjęcie, dowodzi to, ża w wielu 
osadach skutkiem uwieńczoną została. Taką czytelnią cieszy się 
od niedawnego czasu i wieś Iwno pod Kostrzynem, którą zało­
żył proboszcz miejscowy ka. R. W każdą niedzielę i święta zgro­
madza się po nieszporach lud parafii iwińskiój na cmentarzu i tu 
sam ksiądz R. czyta mu różne książki moralne i pouczające, 
czemu gromadka z największym zadewolnieniem się przysłuchuje. 
W końcu zebrania odbiera ksiądz U. od niektórychjtKlzielene im 
książki do czytania zeszłój niedzieli, pyta każdego' o treść czy­
tanej, aby i nieumiejący czytać z tychże pożytek mieć mogli, 
i udziela je innym. Miły i bEdujący widok przedstawia się oku, 
patrząc na zacnego kapłana, okolonego swymi słuchaczami, sie­
jącego słowa oświaty pomiędzy lud swój. Jakaż rozkosz i ukon­
tentowani® rodzi się dopiera w sercu każdeg® wieśniaka, gdy 
widzi wpośród siebie i po za kościołem swego ukochanego pa­
sterza! Oby chwalebny czyn czcigodnego księdza R. znalazł jak- 
ńaj więcej naśladowców!

Zapewne wielu zrobiło to spostrzeżenie, że lud nasz — 
są bowiem i piękne wyjątki — nieszczególne detąd skasuje 
upodobanie w czytania książek. Aby przyczynę tego z czasem 
usunąć, trzeba głównie zwracać uwagę na rodiaj książek dawa­
nych dzieciom do czytania, żeby zdoloości przyrodzonych niemi 
nie osłabić, lub całkiem nic stłumić. Często się zdarza, że dzieci, 
zbałamucone na lichych wyrobach, gdy dojdą lat, w których 
władze umysłów® powinny być najdzielniejzze, ni® mają naj­
mniejszej ochoty, ni tóż energii de czytania i najlepszej książki. 
Usuwajmy więo z przed oczu młodych istot wszelki« szkodliwe 
książki — owe liezne ramety, obuazające namiętności i psująee 
smak dobry, a okólmy je pożytecznymi utworami.

X Odelaatewakieęo, 13 lipca. Denicsienic
moje z d. 13 czerwca rb. w Dzienniku P»in. było nie zupeł­
nie ściśle z prawdą zgedne. Prostuję je e tyle, ie p. nauczyciel 
Długosz w Ołoboku 50 letnią rocznicę swojego urzędowania dla za­
chodzących przeszkód nie 10 ale 13 sierpnia rb. obchodzić będzie, 
i że uroczystość ta rozpecznie się o godzinie 10 przed południem.

— * Pensard, ó którego śmierci doszła nas w tych duiach 
wiadomość, urodził się w Vienne w departamencie Izère 1814 
roku. Młodym będąc chłopcem, zwracał już na siebie uwagę 
udatcemi wierszami, a w kolegium rodzinnego swego miasta 
równie jak i w Lyonie, gdzie kończył nauki, odznaczał się zawsze 
bardzo zaszczytnie. Stósownie do żyrzenia ojca, aduokata 
w Vienne, udał się Ponsard w 1883 r, do Paryża w celu kształ­
cenia się na prawnika, a przygotowując się pracowicie do przy­
szłego zawodu, nie zapomniał o ukochanej przez siebie poezyi. 
W 1837 r. ukończył bard o szczęśliwie tión. aczenie „Manfreda ‘ 
z Byrona, i wydał je własnym kosztem, nie mogąc analeść wy- 
dawey. Powróciwszy do'Vienne jako adwokat, napisał „Lukrecyą“ 
której przedstawienia Rachel ani razu podjąć się nie cbciała, 
uważając tę rolę za niegodną siebie. Komitet krytyczny przy 
teatrze Odeon odrzucił także tę sztukę, lecz dyrektor bez względu 
na to, ukazał „Lukrecyą“ na scenie w kwietniu 1813 c; gdzie 
z takim zapałem była przyjętą, iż akademia‘frantu?ka przyznała 
jéj nagrodę. Od tój chwili sława Ponsarda była ustaloną. 
Mnićj podobała się tragedya jego ,.Agcès de Meraaie,“ a naj­
większego p wodzenia doznał przepyszny dramat, , Karolina Cor 
day ‘ w 18.50 r. Wkrótce potem dał i onsard do przedstawie­
nia jednoaktową komedyą „Horacy i Lydja, a w 1852 r. uka­
zała się tragedya jego „Ulises“ z chórami i muzyką, układu 
Gounoda. Komedya podtytułem: „L’honneur et L’argent, nie­
długo potóoi napisana, zyskała s.b e najświetniejsze przyjęcie, 
autor jéj mianowany został członkiem at ademii francusk éj, 
którego to zaszczytu odmówiono dwsm poetom: Lamardnowi 
i Wiktorowi Hugo. P.nsard nie jest wprawdzie założycielem 
nowój szkoły, jak to mu niektórzy przyznają; lecz szczęśliwym 
naśladowcą Kornelia i Racina, a lubo w utwór ,ch jego mło
jest niekiedy życia i akcyi, słusznie jednak zająć one mogą 
jedno z pierwszych miejse w pośród tegoczesnych dramatycznych 
poematów. Ostatnim jego dramatem, który zwrócił na siebie 
uwagę, jest jak wiadomo, „Galileusz,”

— * Nagroda za bezinteresowną pracę. Postanowie­
niem króla Belgii, wydaném w czerwcu r. b., ozdobiony został 
znakiem pbrwszéj klasy „za popieranie przemysłu“ wyrobnik 
nazwiskiem Arès. Oto, go według urzędowego sprawozdania przy­
niosło temu człowiekowi taki.) zaszczytne odznaczenie. „Jakkol­
wiek zajęty bardzo ciężką pracą, pr?y której musiał być na no­
gach od 9ciu do lOciu godzin na dobę, Arès pracował jeszcze 
sam, bez niczyjej pomocy, nad poprawieniem drogi, diugiéj kilka 
kilometrów (kilometr prawie wiorsta}, na bagnisku między dwo­
ma miejscowościami. Pracy téj dokonał po wielu lecie.b uciążli­
wego trudu, i nikt go za nią nie wynagrodził. Sama więc uczyn­
ność współobywatelska spowodowała go do przedsięwzięcia i usku­
tecznieni czynności, której trudność pomnażały jeszcze niedogo­
dności miejscowe.“ — Przez całe swe życie pracowite Arès 
był zawsze wzorem dobrego prowadzenia się, porządku i czyn­
ności.

— * Telegrafistki, obsługujące dotąd niektóre linie tele­
grafów w Saksonii, po objęciu téj gałęzi służby publicunój przez 
Prusaków, od 1 lipca rb. usunięte zosfeły Prywatna kompania 
telegraficzna na kolei lipsko drezdeńskiśj przyjęła ja do służby. 
Obecnie pojedynczy z Drezna telegram, więc złożony z 20 wyra­
jów, do każdego punktu pogranicznego Saksonii kosrtuje nie w;ę- 
cój jak 5 sgr., tj. 15 kop.

Sprestowanle.
W wczorajszym przeglądzie politycznym wkradł się przez 

nieuwagę w drukarni, w 26 wierszu od góry błąd pzujący bu­
dowę całego zdania. Zamiast: „Nerdd.-Allg. Ztg zaśiKreuz 
Z tg pełnemi oburzenia wyrazy dowodząc“ itd. należy czytać
dowodzą.

Odrą, Steffens z Elberfeldu, Dóling z Berlina, Londo;, z Wro­
cławia.

T1LSNEBA HOTEL GARNI. Nitzc z Kwarkowa, Wilde i Schna­
der z Eorst, Selling z Chcszcza.

KEILERA HOTEL ANGIELSKI Werchen z. synem i Pla­
ter z Lwówka, Laski i Łowióski z Kalisza, Heimann z Ga- 
łężew .

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
—- * Dochód z hodowli bydła rogatego w Austryi.

Dr. Pabst w sprawozdaniu swem szczególowćm przytacza w tym 
przedmioeie następujące dane: Ogół bydła rogatego w Austryi 
» ynosi 13,000,000 sztuk wartości przybliżonej sumy około 60) 
milionów złr. Z 5,001),000 krów mlecznych, rachując udój je­
dnej sztuki ca 16'/, wiader rocznie, a kwaitę po 3’., grajcarów, 
przychód z mleka wynosi zatem 126,150,0 O złr, zaś z bydła 
zabitego dochód roczny 135,925,000 złr. Co się tyczy pojedyń- 
czych korzyści z mleka, to są bardzo rozmaite. W okolicy, 
gdzie mleko wprost sprzedawane by w-, cena jego najmniejsza 
jest 5 Ir. za kwartę, najwyższa 10 kr. i więcej Tam, gdzie i 
mleko przerabia się na ser tłusty, może k-arta mkka wypaść 
ni 6 kr (potrzeba na, mniej 5 kwart mleka na 1 funt sera, 
a serwatka obstoi za kosza), gdzie zaś mleko przerabiają na 
masło i pół tłuste sery, zysk z mleka może byó równie 
wielki.

Sprawozdawca dochodzi do rezultatu, że przez umiejętny wyrób 
sera, mleko nabiera pi zeszło o połowę więećj wartości jak ser 
zwyczajny, przerabianie na masła i wyrób sera nadaje się szcze 
golnie dla wielkich gospodarstw lub przedsiębiorców, skupujących 
mleko od małych właścicieli.

Dla tego radzi upowszechnianie wiadomości stósownych, 
wynagradzanie premiami wyszczególniających się produktów, próby 
postępowania z masłem na sposób północna niemiecki (solenie 
w beczułkach), nareszcie zachętę do większej konsnmcyi mięsa 
zamiast zbytniego używania szmalców w okolicach górzystych.

(Gaz. Handl.)

, , ~ *.Rozleglośóg póli obsiewanych pszenleą w Europie.
Jeden z najświeższych numerów angielskiej „Mark Lanc Eipr.-s“ 
podaje n.isępujące zestawienie krajów najwięcej pszenicę upra­
wiających.

Przestrzeń pola pod uprawę pszenicy zajętego wynosi:
(1866)W Wielkićj Brytanii i Irlandyi

W samej wiel.tićj Brytanii........
Szwecyi..........................................
Danii..................................... ........
Wirtembergii................................
Bawaryi........................................
Uolandyi...................................... .
Belgii.............................................
Franeyi..........................................
W Austryi z wyjątkiem Galicyi,

Krakowa, Bukowiny, Tyrolu
i Pogranicza wojsk................. (j __ ,_
Liczby te pokazują ogremnągważeość Franeyi w 

pod względem uprawy pszenicy i jaki wpływ zie zbiory psze­
nicy we Fiancyi wywierają na podniesienie cen jój na targach 
całćj Europy. (Gaz. przem.)

(1861) 
(1865) 
(1863) 
(186ł) 
(1856)

3,697,635 akrów 
3,38 ,394 „

115/00 „
140,448 „
544,284 „

1,043,534 „
194,730 „
804,753 „

17,252,380 „

3,662,3S0
Europie

Ort Jłetticfccyt.
Na wydawnictwo dzieł dla lada złożyli w Redakcyl:

Z przeniesienia tal. 3131 sgr. 20. — P. K. Liskowski tal. 5. 
Ogółem tal. 318 sgr 20 0

Ort Adminiatracyi.
Na artystę chorobą złożonego wpłynęło:
Pan E P. z Wrześni tal. 6. Z przeniesienia tal. 5. 

łem tal. 11.
Ogó-

Przybyli do Poznania dnia 16 llpoa.
BAZAR. Szułdrzyński z Biernik, Stablewski «Kowalewa, Tnrno 

z Obiezierza, hr. Mieliyński z Pawłowic, hr. Ponińska z Wrześni, 
hr. Skórzewska z Małych Jezior.

HOTEL DU NORD, Mittelst&dt z Kunowa, hr. Węsiersko Kwi- 
leeka « Wróblewa, Mierzyńska z Miłosiewa, Jariczewaki z Głu­
chowa

POD CZARNYM ORŁEM. Luther z żoną z Lopuchowa, Mol- 
denhauer z Poklatek, Kiese z Musakowa, Rudnicki z Mieliyna.

SÎERNA HOTEL EUROPEJSKI. Lubieńska z Wrocławia, 
hr. Skórzewaka z Czerniejewa, Fricke z Szczecina, Paulaen z Ber­
lina, Boehmer z Głogowy, Michalski z Konina, Monta z Ka­
mienicy.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Lode 1 Ernst z Berlina, Boh- 
ley z Krefeldu, Heck z Hamburga, Martin i Wrocławia, Mill­
ier z Freyburga, proboszcz Kerber z Głogowy, hr. Tyszkie­
wicz z Brukseli, hr. Czapska z Poledna, Breza « Witakowic, 
Mischke ze Szląska, Nouvel z familią n Wierzei, Prix z Nie- 
merkowa.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Schmidt z Charzewa, Cymiń- 
ski z Berlina.

MYLIUSA liu’IEL DREZDEŃSKI. Cohen z Frankfurtu nad

«... %,* Berlin, 15 lipea. Mąka pszenna No.
.Ul' 8aOil 5'in—'» tal-l rż;ula Ne- 0 4’/,—4’/,

tal., No. 0 i 1 4'/,—tal. płac, za cent, bez akcyzy.
Poznań, 16 lipca. Mąka pszenna No. 0 6’,—7 talar., 

No. 0 i 1 6—6’ » tal., mąka rżana No. 0 4’/»—4» , tal., No. 0 i 
1 41/,—’/, tal. płac, za cent, bez akcyzy.

Doniesienia giełdowe. 
f/SeliLs głoznańcHca, 16 lipca.

kosa, nowe listy rast, 4%i 88’/« płc. — Poza, listy
rent. S9’/« płacono. — Pozn. akcye banku p ow. — żądano._
Pozn. 5% oblig. prow.—plac. Pozn. 5% oblig. pow. — iąd.— 
Pozu. 5% oblig. Obry — żątl. — Pozn. 4’/,% oblig. pow. — 
płac. — Szub. 47, % oblig. pow. — pł. — Bank, polsk. 84 
taL płac.

Zyto na lipiec 68’/,, na lipiec-sierpień 57, na słerpień- 
wrzes. 54, na wrzes.-pażdz. 51s/„ na jesień 51’/. paid.-lłst. 50 
tal. plac.

Okowita: (z beczką); na lipiec 20,|1„ na sierp. 20, na 
wrzes. 19“/,„ na paźdz. 181/,, na listop. 17, na grud«. 16’/, 
tal. płac.

GieMn berlińska, 15 lipca.
Lubo obrót i dzisiaj bardzo małych był rozmiarów, to 

jednak usposobienie więcśj nabrało stanowczości niż w minionym 
tygodniu.

Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4'/.%) 98 nł,„ 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103’/» płacn. Obi. pstwa (3'/,f t»,®' 
płacon. Poż. pstwa prem. z r. 1855 <8'/,',ll„) 123', płac. * *

List, sastaw.: Zach-prusk. (3',°0) 76’/» płac., dtofai/, 
84'/, płac., dto (4'/,’/„) 93 plac. Pozn. nowe (4’/0) 8S', płL.7!1 
Listy rent. Poza. (4° 0) 89’/s P!ac- Prask. (4° 0) 90’/, płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5°,) 48 plac. p , 
naród. (5%) S6’/s płacono. Lcsy z roku 1854 (4%) 63 żadank 
Losy kred z r. 1858 67 płac. Losy z r. 1860 (5%) 713/* płaco««' 
Losy z r 1861 (4%) 42 płacon Poż. w srebr. z roku 1864 (5#m 
627 płac. Rosyj8k. pożycz, prem. z roku 1864 (5°,0) — płaco« 
Rosyjsk -polak- obi. skarb. (4°, 0) 64’/, płac. Pelsk. certif. Lit i 
po 300 złp. (5°/,) 92 żądań., dto cząstki po 500 złp. (4%) 9<i ' 

r’8lsJíje Jisty poi. 3 em. w rs. (4%) 60 żądano. Wi ‘żądano
*’i"’ £2-ł/? *'* płac‘ Affier- P°ż- (6%) 78 Pł»c°n. Akoyj 

kolei żelaz, Kol. mind. 141’/, ple. Gal.-Kar.-Ludwik. 87% pł./’ 
-^“str. franc. 125'/,—'/, pł. Warsz.-wied. 59’/» płac. Banki ltd 
o« S ?,P*c' I-02n- Prow- śądan. Salą,?

3 em. w rs. (4%) 60 żądano.'Włosi.* 
Amer. poż. _(6°/0)_ 78 płacon. Akoyj

,,, B-nrs Solówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 113’,, płac ki, lii pł suweryny e p%płc., nap. 5. j-», , piac. i id„ półi^pi 
.. Ib płac, doli. 1. 12 płacono. Zagraniczne bank. 997, płaci a
bankowo“’ % płaC°n' R°ak' bankn‘ 841/’płae' ~

Pszenica 2100 funt, w miejscu 78—94 tal., 2000 funt
wrzos 70i/~ hPiec-sielT- 777,-78 płac., 8ierpIn™’/ 7?Zl P -C-’’ wrxes-Paźd- 70-7,-70 tal. płacon

Zyto: 2000 funt, w miejscu 63-64 tal. płc,, nadpsute 59' tS'
±n’ ™ i®?' TaS- .t3,/’-d<-63 ’P»ed. ¡’płac. '/, żąd.,’lf
sierp. 56- /,-56, sierp.-wrzes. 547,, wrzes.-paździer. 53'/,-P 
— „ pazdz.-listop. 51’/, - 52—51’/, tal ..... 1 ■ .‘» • - . . s -- --,, tal. sprzed. Jęczmień; 17S(ifu_ w miejscu 48-51 tal. Owies: 1200 font w miejsc! 30“ 

f czeski 327,-33 tal. płac., na bież’
mies, ól /, 32, lipiec-sierp. 291',—'/ sierp.-wrzes. 27',płac' 
wrzes.-naź. 267. i.H »»-dz-1st. 25’/. tal. płc. n ‘ P ac'’wrzes.-paź. 26'/, żąd., paźdz -list. 25’/, tal 
font, do otowania i na paszę 55—65 tal, 
79 i 80 tal franco Berlin plac

25’/, tal. płc. Groch’: ^22501 
-65 tal. Rzepik zimowy 

Olój rzepiowy: 100 funt, wÄUrnbeV-pbeCZki 1P/’ taL PÎaC-’ na bit4' miesi%c tal 
ip-sierp , s erp-wrzes. 1 wrzes.-pażdz. ll’/„ paźdz.-listop 117 IŁ?1-oïéjVni^n•:

w miejscu 13’, tal" Ok o witał 8000»7 Trel.“'- wk>u “be«7¿ 
czki 21 tal płac., na bież, mies, i lip.-sie. ¡. 20'/, płac i iądn 
20 „ pł., lip.-sierpień 20'/,—1, płc., wrzes.-paźdz. 19'»/ _?n '’ 
-“C,-'*‘/„łtall płac PłC” Paidz' list kwieć, maj 17’’/,;

bielda wroeławeka, 15 lipca.
Żyto 2000 font 

lip. 62-’, 
płc., 
płc
Ć»!' n’łćU' mć1” Ba.HP‘ee 47 tal- żąd- Rzep na lip. 95 
n vPi.’rl ° ĆJ r-ZaP1»Yy’, sP°k°jnlei ’ i piec, lipiec-sierp. 
U/, ząd, wrzesuń paźdz. ll>/„ paźdz.-iistopad 11'/,, listOp.

1 ’’ tal-ż4\ Okowita: bez zmiany, wypowiedz 
lo,000 kwart; w miejscu 20'/,, tal. płacono 20'/, t 1 iad. na 
lip. 1 lip.-sierpit > 195', płacono, sierp.-wrzes. 19’, żądano
ta? żąd ZlerQlk 18’/’~"/’‘ płac > listopad-grudiień 16'4

• K- bez obrotn; 2a 90 f™tów żółtego 38-44 sn '
uiebies. 38—42 srg. ’ °*D

Na targu:

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto szląskie 
„ obce

Jęczmień 
Owiec 
Groch
Rzepik zimnowy

®Seid© warazawaku, 13!ipca.
Listy zastaw. 13© robi. 79 płac. — Oblig. skarb, (rs. ICC)

płaceno. — Akcje kolei żelaz. warszaw.-wied. — płac. — 
Akcye kolei że), warsz.-byd. 56% żąd — Nowa poż. ros. z r, 
58‘4 żąda“'o ~ PÍRC' ~ UStJ UkW' 58pla '

Korespondencya Hedakoyl.
Panu V\ ł S, w Dreźnie: Z nadesłanego nam łaska­

wie artykułu me możemy zrobić żadnego użytku.
- Panu Sokołowskiemu w Mikulińcach w obwodzie 

Tarnopolskim w Galicyi: Nadesłany nam list odesłaliśmy, kemu 
należało, a stamtąd zapewne niebawem odpowiedź nadejdzie.

piękua. śred. pośled
sgr. sgr. sgr.

101—107 97 93—95
99—105 96 92—94

85—SS 84 81—82
81-82 79 76-77
48-61 57 54—55
40—41 39 36—38
72—75 69 64-67,

196 190 184.

H Szanownych wyborców po­
ił wiatn Szamotulskiego 
2 wzywam celem porozumienia 
0 się w sprawie wyborów B

do parlamentu Związku pół- H 
nocno - niemieckiego na dzień 
22 lipca rb- o godzinie lOtej 
rano do Szamotuł w Giełdzie.
Z polecenia komitetu central.

ij [4292]. Bogusław Łubieński.

W czwartek d. 18 bm. od- : 
będzie się przedwstępne zebra­
nie w celu naradzenia się nad 

0 oborem deputowanego na S 
/ sejm Związku półn.-niem. we {?

Wolsztynie w hotelu Boka 
J o godz. lOój zrana, na które 
0 katol. obiorców pwtu Babi- 

mostskiego niniejszóm zapra­
szam. Z polecenia
[4300]. Mrowiński.

¡«gS
Szanownych wyborców po­

wiatu Krotoszyńskiego zapra­
szam na dzień 19 lipca rb. o fe? 
godzinie llój w południe do $ 
oberży p. Kuszki w Krotoszy­
nie, celem porozumienia się 
względem czynności przed­
wstępnych do wyboru posła 
do parlamentu północno - nie -

Nakładem księgarni Ludwika Mer*> 
baełm wj szło:

Ciepła wdówka.
Komedya kontuszowa w 3 aktach wierszem 

przez
J. I. Urasienckleąo,

Cena 22' , sgr.
Powyższe dziełko jest do nabycia we 

wszystkich księgarniach w Poznaniu i na 
prowincyi.

Wodna nllea 4, I piętro jest elegancko
eblecvany pi

do wynajęcia.
síiój natychmiast tanio 

[4324],

ï' ’̂4
Celem porozumienia się wzglę­

dem wyborów do parla­
mentu północno-niemieckie- 
go, a mianowicie:
1. celem ukonstytuowania ko­

mitetu powiatowego i dal­
szych organów, potrzebnych 
do objaśnienia opinii wy­
borców,

2. wyboru delegowanego na 
zjazd w Poznaniu odbyć się 
mający,

upraszam wszystkich wybor- 
, ców pwtu Pleszewskiego, któ- 

rych sprawy polskie obchodzą, 
(5 by w czwartek 18 lipca rb. o 
S, godzinie 2ej po południu w ho- 

telu p. Waliszewskiego w Ple- 
szewie jak najliczniej zgroma­
dzić się zechcieli.
[4801]. Z polecenia

St. Sczaniecki.

mieckiéj Rzeszy. 
Starogród, 14 lipca. 

[4311],
8753=

Chelkowski.
sgfbJ------6W

Zgromadzenie wyborców
powiatu Wyrzyskiego w 
sprawie wyborów do sejmu 
Związku północno-niemieckiego 
odbędzie się w Nakie u Gu- 
daunera w wtorek dn. 23 lipca 
o godz. 11 przed południem.

Prosimy także wyborców ptu 
Szubińskiego o gorliwy udział 
w tem zgromadzeniu. (4326],

Kazimierz Kaczorowski.

Studya z dziejów wielu 16
Dr. Łłsklego

co tylko opuściły prasę.
Szanowni Prenumeratorowie zechcą za 

zwrotem biletów przedpłaty odebrać egzem­
plarze dzieła tego w księgarni J. K Żu- 
pańsklego. ___ _____  [4315J.

Księgarnia L. Bfferzbacłu w Poznaniu 
poleca nowe dziełko, które co dopiero wy­
szło w Brukseli pod tytułem:

Les
Institutions militaires

de la France
par

M. le aine d’Aumale.
Cena 15 sgr.

Wzywam niniejszem Pana R . . . . S
................. ... byłego referendarza sąd wego,
aby dług swó) honorowy (siedm tala Aw) 
przed trzvnastu laty u mnie zaciągnięty, a 
pr. ez siebS listownie uzuauy, nareszcie 
zapłacił. feicrsłel,

[43i)8] szewc męski w Berlinie
Durotheenstr. Ko. 67.

Eslr«!. pruska

140 loterya osnabrukska
Dn 29 lipca rb rozpoczyna się znów I ..ła­

sa tój nader korzystnej loteryi pruskićj, 
która pruy 22,000 losów ma 11 352 wygrane, 
przyczem 30 600, 20,000, 13.000, tal. 
itd. Wpłaty, jak wiadomo, są małe, bowiem 
los oały do 5 klas kosztuje do klasy je 
dnej 3', tal, do wszystkich 5 klas 16', tąl. 
Istnieją przytem i pół losy, ćwiartek nie ma. 
Główna wygrana, którą w przeszłej loteryi 
do mej kolekcyi padła, wygraną została w 
W. Ks. P, znańskićm.

Urzędowe wykazy wygranych, plany itd. 
otrzymuje każdy interesent akuratnie.
Hermami Błock. Szczecin,

[3313] iłom bankowy.

Doszukuj« się od każdego czasu mło­
dej lub starszój skromnego wychowania (i 
wymagań) osoby, Pełki, zdolnój udzielać dwom 
małym panienkom początków nauki prócz 
w ojczystym w niemieckim i francuskim ję­
zyku oraz (początków) muzyki. Obejście 
znajdzie prawdziwie familijne. Zgłosić się 
można pod adresem S. D. Kępno poste re- 
atante.___________________ [4302]

Uzdolniony fotograf i retu­
szer. mówiący po polsku, jest potrze­
bny od dnia 10 sierpnia w zakładzie 
P. F. Wolskiego w Ralisiu. [4298]

€>ol<I«climi<l<a hotel 
i handel wina w Śro­
dzie poleca się jak naj­
usilniej. (3855).

Br Loewensfcein
w Swleciu (Prusy Zachodnie) 

homeopatyczny lekarz specyalny dla chorób 
ebronies ych, mianowicie: kurczy żołądko­
wych, hemoroid, słabości męzkiój, niepło­
dności, błędnicy, cierpień skórnych i nerwo­
wych epilepsii) itp. Leczenie gruntowne 
i pewne. — Także listownie. [4150]

Szanownych wyborców 
$ powiatu Wągrowieckiego g 

zapraszam na dzień 25 mb. go­
dzinę litą przed południem do 
oberży kupca Zapałowskiego w 
Wągrowcu, celem porozumienia | 
się w sprawie wyborów do^ 

£ parlamentu Rzeszy północno- 
niemieckiój. [4322].

Pomarzanki, 15 lipca 1867. 
Kajetan Buchowski.

Poznańskie
To warz, sztuk pięknych

od lat kilku już nie jest czynném Jako 
członek jego zarządu, posiadam jeszcze nie 
małą liczbę obrazów cennych, aktów, dru 
ków i narzędzi. Dla powi-ięcia ostatecznego 
postanowienia co do tych przedmiotów upia- 
szam szanownych członków Towarzystwa 
uprzejmie, aby
w sobotę dnia 20 lipca rb. po 

południu o 5 godzinie 
zebrać się zechcieli łaskawie na sali tutej
szego ratusza na zgromadzenie walno.

Poznań, 15 lipca 1867. [4313],
Treskow.

Une Suissesse desire se placer auprès de 
petits enfants. S’adresser T. T. Bnrdo 
près de Wresclteu. [4/91]
Niiéj podpisana poleca się Szanownej Pu' 
bliczności jako praczka. E4325]

Półwiejska ul 32.

=ĘJS3=
Celem porozumienia się wzglę­

dem wyborów do nowego par­
lamentu niemieckiego zaprasza■ 
się obywateli ptu W SChóW- 
SkiegO na dzień 20 lipca rb. 
o godzinie 12ej w południe do 
hotelu Kuncego w Lesznie.

..¿At
[4319J.

2—300 silnych, pilnych /£■©- 
paesy może się w środę dnia 
17 lipca rb. w godzinach' popo­
łudniowych od. 1—4 w Poznaniu 
na Sapieżyńskim placu No. 7 zgło­
sić w kramie pana Silbermanna u 
szachmistrza E. Schulz.

.Na koszta podróży potrzeba 3 do 
4 tal., praca potrwa długo, zaro­
bek na akord nie niższy od 25 

iSgr. płaca dzienna 20 sgr. [4309].

Karola Stangena 2 podróż do Paryża
rozpoczęto wczoraj z nader dobranóm towarzystwem i w usposob:eniu najweselszem.
Aajbliżiiza podróż t odjazd z Rerllua 9 sierpnia na uroczy­
stości napoleońskie. Wszystkie bliższe szczegóły o tój podróży na fran­
kowane zapytania: Stan gen, Berlin Taubenstrasse 43, jako tóż w anonsach swego 
czasu ogłosić się mających i w programach [4323]

Oiworzenie handlu.
Niniejszem pozwalamy sobie donieść uniżenie, iż na dniu dzisiejszym otworzyliśmy

"■ Bracia Weitz
tt? Wrocławiu przy placu Bliichera Xo. 6iJ

naszych wyrokó«') en ft'r«s i en «Setail w mydle toaletowym, 
pariuenszels, mydle iliiiniinćin, świecach i smarowidle do wo­
zów. [4316.] Uniżeni

Bracia Weitz.

ten korę Chiny, najskuteczniejsze touicum, i żelazo, jedną z głównych części składo­
wych krwi. Dla tych przymiotów przyjęli go najznakomitsi lekarze paryzcy, którzy za­
pisują go przeciw błędnicy i gwoli przyspieszenia rozwoju młody h dziewcząt.

Równie skutecznym jest ku przywróceniu zepsutych lub utraconych soków: uśmie­
rza szybko nieznośne bóle w żołądku, którym panie częsta podlegają dla braku krwi lub 
z przyczyn tajemnych, reguluje i ułatwia menstruacyą i używa się z dobrym skutkiem 
u bladych i lymfatycznych iub skrofulicznych dzieci. [6271]

Skład w Poznaniu w aptece Eisttera.

Właściciele: Mieczysłw Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu.

Syn mój, kapitan okrętowy
Edward Brnss,

uwolniony został w krótkim czasie za po­
mocą G. A. W. Ma,yera syropu piersiowego 
°d.kaszlu, wszystkie siły jego trawiącego, 
a i mnie oddaje fabrykat ten przez swą 
zwolna rozwalniając j i czyszczącą siłę zna- 
k®mite przeciw obstrukcyi usługi. Oby pu­
bliczne to uznanie posłużyło ku temu, iżby 
środvk ten domowy coraz wiecój był rozpo­
wszechniony a przez to usunięte zostały po­
dobne cierpienia.

Cammin (Pomerania', 16 stycznia 1866.
. Wdowa Brnu.

okład w Poznaniu u [4314]
®a*- Kraju, Wroniecka ul. No. 1. 
Izsjdor Busch, plac Sapieżyński No. 2.

W. Garbary Ne. 16.
Delikatne nowe śledzie Mat- 

jes, kopami i pojedyńczo tanio u
Izydora Bnscha,

(4 27)-____ Plac Sapieżyński No. 2.

Śweży sok mdinowiT
S. Sobeski,

^[4310] Plae Wilhelmowski No. 3.

Najlepsze szczecińskie
białe mydło, 8 funtów za 
jednego talara poleca f^s],

Izydor Busch.
Ogłoszenia gospodarskie itd.

Dządzea żonaty, zaopatrzony w naj­
lepsze świadectwa i z najlepszą rekomenda- 
cyą, życzy sobie przyjąć obowiązek w Księ­
stwie lub w Królestwie zaraz lub od Śtege 
Michała. Listy uprasza się na adres B9a- 
znrklewlcza w Tornnln. [4274]

Wyuczony gorzelany w jednój z naj­
lepszych gorzelni, szuka miejsca jako pod- 
gorzelany pod adresem B. BI. fr. poste rest. 
Grodzisk.__________[4812].

(wospodynią, zaopatrzoną ff
dobre świadectwa, poszukuje zaraz do 
objęcia miejsca Dominium Jaraczewo, 
osobiście lub listy franco do zgłoszenia.

__________ [4320]__________
Torfiara zdatny znajdzie miej­

sce stałe w Dominium Jaraczewo, żąda 
się zgłoszenia przy świadectwach. 
____________________ [4321)________ _

Rzepę ścierniskową,
długą z zieloną główką francuską, okrągli 
z czerwoną główką, jako tóż wielki i mały 
SjsoreSi ofiarują [4318].

Bracia Auerbach.
Dom. lSagnnszewice ma na sprzedaż 

iy to ¡Świętojańskie tegorocznego sprzę­
tu po 3 tal. szefel. [4317]
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